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0  głos
Życie narodu polskiego znalazło się na 

ostrym zakręcie. W związau z tragiczną śmier­
cią ś. p. ministra Pierackiegn ogłoszony został 
dekret Prezydenta, wprowadzający obozy 
izolacyjne. Obozy takie zaprowadził w Niem­
czech Hitler zaraz po objęciu rządów i te 
zwłaszcza obozy wyrobiły mu w całym świę­
cie odpowiednią opinję.

Nie wiemy dokładnie, czem będą polskie 
obozy izolacyjne, w których znajdą się ludzie 
przeznaczeni tam przez władze administra­
cyjne, ale do pewnego stopnia zdaje się je 
charakteryzować oświadczenie prt-mjera Ko­
złowskiego, który powiedział do przedstawi­
ciela ajencji „Iskra44:

„O m otyw ach, k tórem i k ierow ał się rząd 
przy uchw alan iu  rozporządzenia, nie będę 
rozpraw iał, rozporządzenie bowiem mówi 
san  o za siebie.

Miejsca odosobnienia — nie trzeba chyba 
tego ukryw ać — bęaą m iały regulamin bar­
dzo ciężki i surowy i nie będą niczem innem, 
jak tylko narzędziem surowej i karzącej ręki 
państwa. Z najdą się w nich te wszystkie jed­
nostki, k tórych zachow anie się zagraża bez­
pieczeństw u publicznem u i to bez względu 
na ich przynależność p arty jn ą , w yznanie 

. lub  narodowość i to bez względu na  to, jak  
wysokie były ich stanow iska. Jednostki, 
których n ie popraw i jednorazowy 3-mie- 
sięczny okres odosobnienia oęuą mogły, 
rzecz zrozum iała, być przetrzymane przez 
dłuższy okres czasu tub będą umieszczone 
tam powtórnie".

Prasa sanacyjna idzie dalej, uważając obo­
zy te za pewąego rodzaju „zdemokratyzowa­
nie Brześcia4' w stosunku do opozycji, a jeden 
z organów sanacyjnych podsuwa czynnikom 
miarodajnym, by w obozach tych zarezerwo- 
wa]i także miejsce dla tych, którzy szerzą 
„defetyzm gospodarczy44.

Dekret Prezydenta przewiduje przytrzy­
manie danego obywatela na rozkaz władzy 
adm.mstracyjnej, zaś decyzję co do izolowa­
nia oddaje sędziemu właściwemu dla miej­
scowości, gdzie znajduje się obóz izolacyjny. 
Izolacja (odosobnienie) może trwać 3 miesiące
1 może być przedłużona.

K o n s ty tu c ja  m arcow a d o tąd  fo rm a ln ie  je s t  
w  m ocy. S zereg  je j  ir ty k u łó w  g w a ra n tu je  
o byw ate low i bezw zg lędną  _ w olność, a art. 98 
mówi wyraźnie, że nikt nie może być pozba­
wiony sądu. któremu pudlego i że .,żadna 
ustawm nie może zamykać obywatelowi drogi 
sąoowej dla dochodzenia krzywdy i straty44. 
PrzeciwKO p rz y trz y m a n iu  _—  o byw ate low i 
tym czasem  nie przysługuje żadne prawo ape­
lacji. A rt.  101 k o n s ty tu c ji z a s trz e g a  o b y w a­
te low i w olność o b ra n ia  sobie n a  obszarze p a ń ­
s tw a  m ie jsca  p o b y tu , dekret Prezydenta pra­
wo to przekreśla.

Jeżeli więc wbrew konstytucji społeczeń­
stwo doczekało się dekretu o obozach izola- 
cyjnych, to świadczy to o tem, że dotychcza­
sowy system rządów został zaostrzony i zdąża 
w kierunku, jaki obecnie przeważa w Euro- 
pie.

Całe społeczeństwo jest jeszcze pod wra­
żeniem strasznego wypadku. Czynniki mia­

sumienia.
rodajne dopatrują się w czynie nieznanego 
sprawcy, jak wynika z zarządzeń i enuncja­
c ji, motywów politycznych. Zrozumiałem 
jest, że pragnie się dojść do pośrednich spraw 
ców, jeżeli mord istotnie miał podłoże poli­
tyczne. Ale czy właściwa jest w tym wypadku 
droga masowych represyj w stosunku do lu­
dzi, którym nie udowodniona na drodze sądo­
wej żadnej winy? Zastanawia się nad tem 
pytaniem sanacyjny „Czas44 i ostizega rząd 
przed tą dLogą.

Być może, że trudności życiowe w przy­
szłości jeszcze się wzmogą i że w tym doko- 
nywująeym się u nas procesie wewnętrznym 
także rnch ludowy narażony będzie na nowe 
próby. Chłopi polscy nie mają mc wspólnego 
z ideologją, która uświęca gwałt w życiu pu 
blicznem .Zaciążyła nad nimi straszna sytua­
cja gospodarcza, która zmusiła ich do obniże­

nia i tak już niesłychanie niskie j stopy życio­
wej. Ale ponad wszystko dotkliwie odczuwają 
chłopi to odepchnięcie ich od praw publicz­
nych i zacieśnienie ich praw wolnościowych, 
zagwarantowanych konstytucją marcową.

Stojąc na stanowisku walki jawnej i legal­
nej, bo tylko taka walka może doprowadzić 
do zwycięstwa wspólnem dążeniem opromie­
nione masy, chłopi nie przestaną akcentować, 
że jest koniecznością zabezpieczyć państwo 
przed stosowaniem gwałtów w walce politycz­
nej, ale że z drugiej strony potęgę państwa 
oprzeć można trwale tylko na wolnych oby­
watelach, których wolności pozbawić może 
tylko zgodnie z konstytucją postępujący nie­
zależny sąd, przy pełnem zabezpieczeniu za­
aresztowanemu prawa do obrony.

We wielu państwach zniknęły parlamenty 
albo pozostały z nieb tylko objawy szczątko­
we, lud przestał być źródłem władzy; ale 
żadne z tych państw nie może powiedzieć o 
sobie, że wytworzyło stosunki normalne. Lud 
nigdzie nie zapomniał, że odebrano mu prawa 
a życie mu je niewątpliwie prędzej czy później 
wróci. ' SIEW...

w m m m .

M asow e a re s z to w a n ia
Oprócz masowych aresztowań wśród ludności 

ukraińskiej w Malopolsce wschodniej, gdzie w wo_ 
jewódzlwie slanislawowskiem  aresztowano tysiąc 
osób, zanotowała p iasa sanacyjna ęmiędzy inne- 
mi „Gazeta Polska" i ,,lKiG“) następujące areszto­
wania: Z kierow nictwa obozu naioduwo-radykal. 
nego aresztowano poza Janem  Mosdoifem, adwo­
kata Jozewicza, adw okata Pruszyńskiego, Rości- 
szewskiego, literata Tadeusza Gluzińskiego, oraz

adwokatów Fabianiego i Dorożyńskiego. Ponadto 
aresztowano kierow nika literackiego „Gazety W ar 
saawskiej", W acław a Filochowskiegc i poetę Sle_ 
iana Godlewskiego. — Na Pomorzu aresztowano 
54 osoby, między niemi redaktora „Słowa Pomor­
skiego" Bernata w Toruniu. Dalsze aresztow ania 
trw ają. Policja dokonała bardzo licznych areszto­
wań także w Kieleckiem, w Częstochowie, w W il­
nie itd.

Nauczycielstwo przeciw sanacji.
W połowie czerwca odbywał się w W arszaw ie 

zjazd sanacyjnego „Związku Nauczycielstwa 
Polskiugo". Zaraz na  początku zerw ała się bu ­
rza niezadow olenia z porządku obrad w yzna­
czonego przez przew odniczącą posłankę Jawor­
ską, kierow niczkę jednej z szkół lwowskich, 
znaną gorącą zw olenniczkę sanacji. — Z ebrani 
delegaci zażądali też u sun ięcia  ze sali sekretarza  
prezyajum  zarządu  Zw iązku M achnowskiego, 
k tó ry  obraził jednego z delegatów.

S y tu acja  doszła do takiego naprężenia , że

Jaw orska zrezygnow ała z dalszego przew odni­
czenia obrado m i oddała go w ręce wiceprezesa 
Z arządu Gł. Nowickiego.

Kiedy po przerw ie objął przew odnictwo se­
n a to r i sana to r Nowak, a wiceprezes Z arządu 
Nowicki zgłosił wniosek c wyrażenie Zarządowi 
wotum zaufania, za w nioskiem  opowiedziano się 
151 obecnych, przeciwko zaś wotum padło 220 
giosów!

W ynik głosow ania wywołał u  zwolenników 
sanacji w ielkie przygnębienie.

N ie zn a n y  o p r is z e h  sirze lił 
n o  pociągu.

Nauczycielka z Nowegc Sącza Jankiewiozówna 
Stanisława zgłosiła się ubiegłej nocy n a  Pogoto­
wie Ratunkowe w Krakowie, oznajm iając, że 
w czasie jazdy koleją z Nowego Sącza do K rako­
wa, została zraniona przez nieznanego osobnika, 
który strzelił dio przejeżdżającego pociągu.

 x ------

Z a h a z  K oszu l.
W przyszłym tygodniu m a się ukazać rozporzą­

dzenie, zakazujące noszenia mundurów i wszel­
kich koszul w organizacjach.

K io  będzie m inistrem  spraw  
w e w n ę trzn ych?

Nominacja nowego m inistra spraw wewnętrz­
nych m a nastąpić 1 lipca. Nazwisko przyszłego 
m m istra spraw wewnętrznych trzymane jest do­
tąd w taj* muicy.

 x -----
SZCZĘŚLIWEJ DROGI!

W najbliższym  czasie opuści Polskę 600 ży­
dów, k tórzy  otrzym ali pozwolenie n a  wyjazd do 
P alestyny . W yjadą oni z W arszaw y koleją do 
Ranstaiffcy w R um unji, a s tam tąd  udadzą 
się na polskim  okręcie „Polonja do Haify, portu  
palestyńskiego.

M r



Str. 2. „PIAST" dnia 1 llpca 1904 r. Nr. 33

Obozu Koncentracyjne *  Polsce
DEKRET PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

W „D zienniku ustaw " ukazało się rozporzą­
dzenie prezydenta Rzpltej z m ocą ustaw y n a­
stępującej treści:

R ozporządzenie P rezyden ta  Rzpltej z 17 czerw­
ca 1934 w spraw ie osób zagrażających bezpie­
czeństwu, spokojow i i porządkow i publicznem u. 
Na podstaw ie a rt. 44 ustęp  6 konsty tucji ustaw y 
z 15 czerwca 1934 o upow ażnieniu  prezydenta 
R zpltej do w ydaw ania rozporządzeń z nowej 
ustaw y postanaw iam  co następu je :

Art. I. Osoby, k tórych  działalność lub postę­
pow anie daje podstaw ę do przypuszczenia, że 
grozi z ich strony naruszen ie bezpieczeństwa, 
spokoju lub porządku  publicznego, mogą ulec 
przetrzymaniu i przymusowemu um.eszczeniu  
w miejscach odosobnionych, nieprzeznaczonycb 
dla osób skazanych lub aresztowanych z powodu 
przestępstw.

Art. II. Zarządzenie co do p rzetrzym ania i 
sk ierow ania osoby przetrzym anej do m iejsca 
odosobnienia wydają władze administracji ogól­
nej.

Postanow ienie o przym usow em  odosobnieniu 
wydaje sędzia śledczy na wniosek władzy, kióra 
zarzą lziłn przetrzymanie. Uzasadniony wniosek  
tej władzy jest wystarczającą podstawą do wy­
dania postanowienia.

Odpis postanow ienia będzie doręczony osobie 
przy trzym anej w ciągu 48 godzin od chw ili jej 
przy trzym ania.

Na postanow ienia sędziego środki odwoław-

Badania Państwowego Instytutu gospodar­
stwa wiejskiego w Pu»awae,h (wydział ekono­
miki arobnyc gospodarstw) wykazały, że 
rok gospodarczy 1931/32 był jeszcze gorszym, 
niż lata poprzednie. Ceny pszenicy, ziemnia­
ków7, zwierząt i produktów zwierzęcych spa­
dły katastrofalnie. Kapitał czynny (ziemia, 
budynki, inwentarz żywy i martwy) — spadł 
o 14.7% w stcsuA.hu do poprzedniego roku. 
Koszta produkcji (amoityzacja, koszty gospo­
darcze jak wydatki na nawozy, nasiona i pa­
szę) zostały zredukowane o dalszych 17.2%, 
co spowodowało zmniejszenie intenzywności, 
zahamowanie postępu rolniczego i zubożenie 
rolni ków.

Ogólny przychód surowy z gospodarstwa 
obniżył się o 21.7%, a przychód czysty z 26 zł. 
90 gr. w r. 1930/31 — zmn.ejszył się do 10 zł. 
25 gr. na 1 ha, t. j. o 62% — tak, że nie wy­
starczył na opłatę procentów7 od obcych kapi­
tałów i czynszów' dzierżawnych.

Zarobek za pracę rolnika w jego gospodar- 
stwie wynosił w r. 1931/32 — 1 zł. 04 gr., to 
znaczy, że gospodarz policzając od kapitału 
włożonego w gospodarstwo po 6% — musiałby 
uołożyć po 1 zł. 04 gr. za każdy dzień przepra­
cowany. Gdyby policzał tylko po 3%, zarobiłby 
za ■ :ały d',ień 0.42 gr.I

Dochód rolniczy z gospodarstwa wynosi 
w r. 1931/32 mniej niż V, dochodu z r. 1627 28, 
a mniej o 12.9% od roku 1930/31,

Tak mówią cyfry za rok 1931/32, a co po­
wiedzą za łata 1932/33 i 1933/341 Byłoby od­
powiedniej przestać mówić -o „rentowności*1 
gospodarstw włościańskich, a nazywać te ba­
dania właśoiwem imieniem badań „bankruc­
twa" tychże gospodarstw.

Czy w tych warunkach może być tnowai o 
wywiązywaniu się rolników z przygniatają­
cych ich zobowiązań i długów, ciężarów i po­
datków9

Czy można jeszcze uważać różne urzędy 
rozjemcze, odroczenia i ulgi procentowe za 
pomoc dla rolnikowi Czy nie są to przysło­
wiowe muchy biurokratyczne, któremi chce 
się zabić słonia nędzy rolniczej?

Czy można jeszcze wahać się z radykalną 
reformą prawdziwej, a nie „sanacyjnej14 sana- 
pji gospodarstw chłopskich przez redukcją 
długów i ciężarów do poziomu spadku cen 
produktów rolnych i to bez względu na na­
dzieje przyszłej naprawy rentowności gospo­
darek w?

cze nie służą.
Art. IV. O osobnieniu orzeka sędzia śledczy, 

wyznaczony w tym  celu przez kołlegium  adm in. 
właściwego sądu  okręgowego, W łaściwym są­
dem jest ten, w którego okręgu jest położone 
miejsoe odosobnienia.

Art. V. Odosobnienie może być orzeczone na 
3 miesiące. Może być przedłużane w zw iązku 
z zachow aniem  się odosobnionego n a  dalsze 3 
m iesiące w tryb ie określonym  w Art. II.

Odosobnieni m ogą być za trudn ien i wyznaczo­
ną im  pracą.

Art. VI. W ykonanie rozporządzenia n in ie j­
szego porucza się m in. spraw  wewn. i spraw ie­
dliwości.

Art. V II. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem  ogłoszenia z trac i moc obowią­
zu jącą w term in ie  i na obszarach, k tóre określa 
rozporządzenie Rady m inistrów .

Podpisano: Prez. Rzpltej: Mościcki. Prezes 
Rady m inistrów  i m in ister spraw  w ew nętrznych: 
L. Kozłowski, m in is te r spraw  zagranicznych: J. 
Beck; m in is te r spraw  w ojskow ych: J. P iłsudsk i, 
m in iste r sk arb u : W. Zaw adzki; m in is te r sp ra­
w iedliwości: Cz. M ichałowski; m in is te r ośw iaty, 

j W. Jędrzejew icz; m in ister ro ln ic tw a i reform  
ro lnych: N akoniecznikoff-K lukcw ski; m in ister 
przem ysłu  i h and lu : R aychm an; m in ister kom u­
n ikac ji: M. Budkiewicz; m in ister opieki spo- 

| łecznej: Jerzy P aciorkow ski; m inistei ąioczt i 
I telegrafów : K aliński.

Reforma ta, już od 3 lat żądana przez nas, 
staje z nieubłaganą konsekwencją na porząd­
ku dziennym i nie da się zeń zepchnąć żadny- 

I mi półśrodkami!
Rolnictwo musi lozpocząć gospodarkę na 

nowo, wolne od długów i ciężarów, które stały 
się dlań nową pańszczyzną na rzecz wierzy­
cieli — ekonomicznie groźniejszą może, niźli 
dawna pańszczyzna szlachecko-obszarnicza.

Wł. Kr.

Różne myśli.
(Z listów i pisań nadesłanych do Redakcji).

(Ciąg dalszy).
Gorliwość sanacyjna tam  zwykle sięga, gdzie 

tego nie trzeba, ale przecież „radosną twórczość" 
pokazać musi! Oto przykład: W artykule p. t.

„POŻAR 1 REW OLW ER4'
czytamy:

...„Dnia 8 m aja b. r. wieczorem wybuchł 
w W ielkiej wsi (pow. Brzesko) pożar z n ie­
wiadomej przyczyny w gospodarstwie Stani­
sław a Snopka. Dzięki słabemu wiiatrowi i sil­
nej o,bronie ludności, oraz straży pożarnej o- 
gień nie rozszerzył się, lecz zniszczy! tylko 
stodołę i dach na murowanej stajni. Szkoda 
około 2.LKXl zł.

Ludność, jak  zwykle w lakich wypadkach, 
rzuciła się na ratunek, ale niejaki Antoni Ma­
laga, sklepikarz z „elity" sanacyjnej, m usiał 
za uraczyć, że on lam jest i w czasie pożar u 
przyłożył ludowcowi Kukowi W ładysław owi 
rewolwer do głowy — mówiąc: „Marsz, cho­
lero, sk..  do ognia, bo cię zastrzelę!"

Gzy to było bota zebne skoro każdy rzuca 
się na ratunek?

Ale iu chodziło o to. żeby się przecież po­
kazać...

I.. pokazał się Malaga... Ludowiec."
A oto inny kwiatek! W artykule, nalesłanym  

nam  z Podhala, pod tytułem

„JEDEN Z TYCH, KTÓRYCH PAN PRYSTOR 
RADZI BIĆ”

czytamy:
„W  Szczawnicy rządow ym  komisarzem 

gm iny jest n iejak i Czaja. Ten to pan, działs - 
jąc z ramienia gminy, przy zakupnie parceli

od lir. Stadnickiego pud budowę remizy stra­
żackiej dla gminy Szczawnica, nam awiał ad­
m inistratora dóbr tegoż, ks. Woronieckiego, 
by m u wysławił do rachunków gminnych po­
kwitowanie na 1000 zł. (lyaiąc), a r ie  na  sio 
dolarów, za k tórą Ic kwoię parcela rzeczy­
wiście była kupiona. Kurs dolara był w owym 
czasie około 5.30 zł, tak, że czysty zarobek 
przy załatwieniu takiej drobnoslki byłby 
przyniósł p. komisarzowi przeszło 400 zł.

Gdy tranzakcja ta nie doszła do skutku 
dzięki ks. Woromieckiemu, p. Czaja u rzędo­
we m i listami wzywał go do siebie celem w y­
tłumaczenia się z tego postępku.

Spraw a oparła się o slaroslę, wreszcie o 
sąd".

Ale cóż tu  mówić o takich ludziach, gdy np. o- 
trzym ujem y takie korespondencje, jak tę, którą 
zaraz przytoczymy. Oto kiedyś przynosi nam pocz­
ta list. Otwieramy go i  czytamy:

Do Redakcji tygodnika „Piast'
Do użytku jak Urzędy Pocztowe muszą 

brać udiział w  wiecach B. B. Sympatyk. 
Czytamy Lam takie „zaproszenie" na wiec:

„Zarząd Powiatowy B. B. W. R. urządza 
w dniu  29 m aja 1034 r. I-szy Powiatowy 
Zjazd... gospodarczy w Brzesku.

W  związku z tem, prosim y uprzejmie o 
wzięcie udziału w wymicniunym Zjeździć 
w raz z całym  persoinalem tamtejszego Urzędu, 
przyczem byłoby bardzo wsk azanem uczest­
niczyć w obradach Sekcji Samorządowej.

Z braku zaproszeń indywidualnych prosi­
my zawiadomić wszystkich P. P. Urzędni­
ków sposobem dotychczas prak'ykow anym . 

Kier. Sekreiarjatu: Prezes Rady Pow. BBWR:
K. Tryczyński. Stanisław Nowak,
Ciekawość, co lo za „sposób dotychczas prak ly . 

kowany" i jak  się m a apoliU cza ość urzędników??
A jak  wygląda ta „gospodarcza działalność" sa­

nacji — poza oczywiście położeniem dzisiejszem 
rolnictwa — czytamy w artykule p. t,:

WALNE ZEBRANIE W KOSIE (Lim anowa).
„Na dzień 29 m aja zwołane zostało 'Walne 

Zebranie członków rolniczej spółdzielni Kosy 
w Limanowej... U wejścia ustawiono poli­
cjantów, a w eterynarz św :ba „badał44 woho- 1 
dzących. Chłopi zostali na rynku. Przy akom- 
panjam encie dzikich krzyków uchwalono fu­
zję Kosy ze zibańkrutowanem ogniskiem nau- 
czycielskiem — powiększono przez u> długi 
Kosy i osfa.ecznie zadecydowano o jej losie. 
Niedobór wynosi na ten rok 3.888 zl.

Dyrektor Kroczek zdał egzamin i może o- 
dejść do swego folwarku, który przezornie 
buduje w Przyszowej."

Ludowcy.
I czy leraz jest coś dziwnego w tem, że na sku­

tek tupetu p. Ma lag o w . sposobu robienia agilacji 
wśród urzędników, a  wreszcie gospodarki sana- 
torów — chłopi odw racają się od lego wszystkie­
go i powiększają szeregi Stronnictwa Ludowego. 
A jak  to powiększanie wygląda, św adczy  na.io- 
czywiściej święto Ludowe, na lemat którego wciąż 
otrzym ujem y masę artykułów  i sprawozdań.

(Dalszy ciąg nastąpi).

C z lo n h o w fe  „ l e H i o . u M ło d u c h r 
wu® iii szybu w  pat&cu h$. BisKupa.

W  nocy z niedzieli n a  poniedziałek wybito 
szyby w pałacu biskupa kieleckiego. Na skutek  
in terw encji ks. M archew ki u w taaz policyjnych 
wszczęto dochodzenie, w w yniku którego u jaw ­
niono sprawców czynu. Są to  ozołowi członko­
wie miejscowego Leg jonu Młodych: redak to r
legjonowej gazety „Nowa Polska", u rzędnik  wo­
jewódzki p. C hm urzyński i M ikołaj Stasiewicz,

• urzędnik  Ubezpieczalni Społecznej.

U r a t o w a n e  ro zp iilb O w .
Przy brzegach Kuby w yratow ano 17 członków 

załogi parow ca tow arow ego „K nut H am sun", 
k tó ry  zatonął podczas burzy. Rozbitkowie cztery 
d r j  spędzili w w ątłej łodzi bez pożyw ienia i wo­
dy. Pozostali członkowie załogi parow ca zostali 
u ra tow an i przez s ta tek  „Z acapa .

 x — —
SAMOMÓD ODERWAŁ WOŹNICY GŁOW&.
Na szosie radom skiej pod Orońskiem . zde­

rzył się sam ochód ciężarow y z fu rm an k ą  jadącą 
z naprzeciw ka. S k u tk i zderzenia były straszne. 
W łaścicielow i fu rm an k i W. D w orakow i sam o­
chód oderw ał głowę od tu łow ia Również koń 
został ciężko pokaleczony.

Dalszy spadek rentowności
gospodarstw włościańskich.

1
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na nowe drogi.
ciwnie nabiera przekonania, że ten biedny, ba — 
czasem ciemny — chłop zwycięża, ale powoli...

Będziemy go mogli osądzić, gdy on nauczy się 
dobrze myśleć, gdy się podniesie jego poziom in­
telektualny, gdy zrozumie, czem on jest, a  czem 
być powinien ze względu na swoją niespożytą siłę, 
W iem y dobrze i pam iętam y czasy przedmajowe, 
chłopi wówczas nie wykazali wielkiej siły organi­
zacyjnej. Część chłopów nawet pochwalała zamach 
majowy. Teraz wszyscy widzimy, do czego to 
doszło! Chyba, że się to już więcej nie po­
wtórzy. Cieszmy się tern, że te 7 lat nie 
zm arnow aliśm y — możemy rzec to śmiało — dużo 
zrobiliśmy, że chyba więcej się nie dało. (Mam tu 
na  m yśli duszę chłopa oraz jego stan  kulturalny). 
Nawróciliśmy i uratow aliśm y wiele, wiele dusz. 
A to też należy do zwycięstwa. A te ofiary: a to 
co? Czy to nie zwycięstwo? To wielki sukces idei 
ludowej. Ale jeszcze zwycięstwo zamałe. Ci, co 
jako tako znają dzieje Polski, wiedzą, ile to ofiar 
poniósł naród polski, nim  odzyskał wolną ojczy­
znę, począwszy od Konfederacji Barskiej, a  skoń­
czywszy na 1920 roku. Mimowoli nasuwa się tu 
pytanie: dlaczego tyle krwi, tyle ofiar, czy one 
były nadarm o? — O nie — Dlaczego naród zwy­
ciężył w 1914—1920 roku? Otóż zwyciężył naród, 
bo stanęli wszyscy zgodnie, a  więc i przede wszy st- 
kiem lud, do walki, t. j. cały naród. Jaki wniosek 
należy stąd wysnuć, to już sami wiecie...

W ładysław  Gwizdak.

„Bałwanu partufne zn
f tp raca  — w r e

(W  odpowiedzi „Gospodarzowi Polskiem u").

Z  sali odczytowej. I

„Pisarz chłopski w ogniu w alki".
\ Pod tym  ty tu łem  wygłosił odczyt u ta len to ­

wany poeta M arjan  Czuchnowski, w sali Domu 
Ludowego „W isła" w K rakow ie w dniu  12 b. m.

T reścią odczytu wygłoszonego ze sw adą przez 
Czuehnowskiego było, że p isarz chłopski w epo­
ce w alki o lepszy byt wsi polskiej nie może stać 
na  uboczu i obojętnie przypatryw ać się tej 
walce.

■ P isarz w tych czasach pow inien w swych 
u tw orach mówić o walce o lepsze ju tro  nietylko 
o walce chłopa, lecz również całego św ia ta  p ra ­
cy, pow inien tworzyć lite ra tu rę , k tóraby obrazo­
w ała dążenia m as chłopskich i była tej walki 
odzwierciedleniem .

Chłop polski w inien tworzyć w łasną lite ra ­
turę, pow inien realizow ać te  hasła, jak ie  rzuca 
w swych utw orach — a wtedy będzie uzgodnie­
nie słow a z czynem.

D zisiejsza wieś potrzebuje nowych tem atów, 
nowych poetów i pisarzy.

Niedawno w ysiłkiem  k ilk u  jednostek pow­
stało czasopismo p. t. „Wieś jej pieśń". Pism o 
to jakkolw iek, m a cechy ujem ne daw nej lite ra ­
tu ry  — jednak  już tam  w idzim y pew ne prze­
błyski, k tó re św iadczą o nowych kierunKach 
na tern polu.

Gdy wieś zostanie gruntow nie przebudow ana 
nietylko pod względem społecznym  i gospodar­
czym, ale również pod względem kulturalnym  
w m yśl jej słusznych żądań — wówczas nastąpi 
rozkw it k u ltu ra ln y  na  każdeni polu.

To było tem atem  odczytu. Stan. Matysik.

Gdy wkraczamy
Musi to każdy przyznać, że idea ludowa coraz 

bardziej przesiąka m asy chłopskie, że chłopi przy­
sw ajają sobie nowe rzeczy, nowe term iny, o któ­
rych daw niej ani pojęcia nie mieli, że zaczynają 
potrochu myśleć, że nikt im nic żadarm o nie zro­
bi, a  o ile zrobi, to muszą m u coś dać, że sami 
muszą za siebie i myśleć i robić, że oni będą win­
ni, nie kto inny, jeżeli nie ujm ą w swoje ręce no­
wego porządku społecznego.

Ale to jeszcze wszystko mało wobec tego, co nas 
czeka... W iadomo: „odrazu Krakowa nie zbudo­
wali". — Dlatego i m y zdążamy powoli świadomi 
swych celów do zwycięstwa na całej linji we 
wszystkich dziedzinach życia. Do zwycięstwa, trw a­
łego, opartego na prawdzie, na zdrowych funda­
m entach, t. j. na m asach chłopskich. Chłopi m u­
szą zrozumieć przede wszy sfkiem to, że ster reżimu 
mieć — to jeszcze nic. Bo m y nie wiemy, co nas 
czeka. Musimy dążyć i dążymy do tego, aby  opa­
nować całokształt życia, biorąc pod uwagę tylko 
element chłopski. Że te r.^czy nie są łatwe do wy­
konania, że przychodzi się do nich powoli, ze zro­
zumieniem ich celu oraz skutku. Oczywista, wy­
m agają ofiar duchowych, m oralnych i finanso­
wych. O ostatnie chłopom bardzo trudno. W iado­
mo, że dziś bez tego ani rusz. Na tem polu musimy 
być więcej ofiarni, a mniej skąpi.

Ten, kto zna chłopów, ich położenie m aterjalne, 
ich slan umysłowy, ten nie zraża się tem, ale prze-

Pod powyższym tytułem  „bezpartyjny" i sana­
cyjny „Gospodarz Polski" w numerze 21 z dnia 
27 m aja br. na stronie 11-tej zamieści! wypociny, 
m ieniące się listem z Podhala limanowskiego. Pod­
pisane pod powyższym artykułem  indywiduum , 
ukryte za paraw anem  liter „Fr. B.‘. pomyrdawszy 
kadzidłem przed tronowemi wielkościami lim a- 
nowskiemi: weterynarzem  Sl. św ibą, F r. Boga­
czem i proboszczem Łazarskim  i ich niewidzial- 
nemi dotąd wyczynami patrjotycznem i, zaczyna 
opowiadać bzdury, jakoby „baiwany party jne zn i­
kły", czemu przeczy sam fakt, bo przecież jeszcze 
żyje autor powyższego „bujania" z „Gosp. Pol­
skiego". Tak! Pomyliły się biedaczynie w glowi- 
nie własne demagogiczne wyczyny, które chciałby 
przyczepić pp. Mamakom z Limamowy.

Zresztą o poziomie wiedzy tegoż świadczyć m o ­
gą podane cyfry zebrań bebechowskich, odbytych 
pono aż w 15 wsiach!? W  zapale pisarskim  nie 
waha się dopisywać po kilka zer do liczby na jego 
„wiecach". I nie dziwota, że wyszły z tego takie

LEON KRUCZKOWSKI 8

KORDIAN i CHAN
— To też — podjął po chwili, dobitnie akcen ­

tu jąc  słowa — chciałbym  asan a  ostrzec... 
taK, życzliwie i, powiedziałbym , po ojcowsku 
ostrzec!... Poszczęściło ci się jakoś, m asz stano ­
wisko... tego, piękne... i pensję wedle potrzeb 
swoich niezgorszą... wiem!... Baczże więc, abyś 
n icrozw ażnem i kroki nie naraził się zw ierzch­
ności swojej!... Co łacno staćby się mogło, gdy­
byś działał nap rzekór tw oim  obowiązkom!... 
la k ,  mówię, o-bo-wiąz-kom!

Tu pan C zartkow ski podniósł się raptow nie 
z zydla. W yciągnął p raw ą dłoń końcam i pal­
ców w stronę Kazim ierza.

— No, żegnam  cię, asan ie  nauczycielu! — 
rzekł, nie przesta jąc  uśm iechać się przy jaź­
nie. — Gdybyś, przypuśćm y, chciał kiedy zm ie­
nić lokację służby n a  lepszą, w bogatszej wio­
sce — zgłośże się do mnie!... Żyję w przyjaźni 
z rek torem  szkół naszego województwa, księ­
dzem Przybylskim , a  także z prezesem  woje­
wódzkiej kom isji, panem  Piw nickim ... Mogę 
dopomóc!

Ruszył ku  drzwiom . Kazim ierz kroczył za 
nim  w m ilczeniu.

— Tak, asan ie  nauczycielu, mogę dopo­
móc! — dodał z naciskiem , już w progu.

A błysk oczu, tym  słowom  tow arzyszący, zda­
wał się mówić jeszcze:

dziwolągi jak  np. podaje liczbę zebranych w Gó­
rze św. Jan a  na 300 osób (czyłajcie ludziska trzy­
sta!?), a  tu w całej wsi niem a tyle z tenni, co um ie­
ra ją  i co m ają się urodzić. W ychw alając sana­
cyjnych dobrodzieja" adorator „koryta" właściciel 
liter Fr. B. wygadał się sam. Bo oto pow iat lim a­
nowski, który przed m ajem  1926 r. mógł być bra. 
ny  m  przykład zamożności (cena moirgi ziemi w y­
nosiła 2—4 tysięcy złotych, dziś 200—300 złotych), 
obecnie ludzi dożyw iają spleśniałą żytnią m ą­
ką, bydlęcą solą, którą rozdają za robotę przy 
drogach tylko „tym  biedakom", którzy okażą bebe- 
chowskie legitymacje, aby nie zdechli z głodu. W ię­
cej szkoda się rozwodzić nad kłam stwam i „obłą­
kańca i demagoga". Kończymy tylko pobożnemi 
życzeniami autora: „aby wszystkie powiaty poszły 
w ślad za limanowskim", to wkrótce zaświeci nad 
wsią słoneczko Polski Ludowej! A pomnikami, 
slawianemi wielkościom limanowskim, wybrukuje 
się ścieżki.

Wojciech Taporkiewicz. Franciszek Pala.

— Lecz mogę także zaszkodzić, tak!
W yszli na podwórze.
P an  C zartkow ski cokolwiek ociężale dosiadł 

swej klaczy. Poklepał jej kark  pieszczotliw ie.
— Zostańże asan  z Bogiem! — zawołał je­

szcze, gdy^gniada drobnym  truchcik iem  ru szy ­
ła wzdłuż płotu.

— Z Bogiem, wielm ożny panie! — odpowie­
dział nauczyciel i długo stał nieruchom y, p a­
trząc za jeźdźcem.

Poczem ciężkim, łam iącym  się krokiem  wró­
cił do izby szkolnej.

W ydała  m u się bardziej, niż zwykle, biedna 
i  ciasna.

III.
Nad wieczorem, z w ielkiem i ostrożnościam i 

m im o panu jącej juz ciem nicy, znalazł się K a­
zim ierz przed m ałym , sam otnym  dom kiem , któ­
rego boczne oświetlone okno świadczyło, że pan 
Ju sty n  Szym kiewicz, ak tuai’jusz, znajduje się 
w m ieszkaniu . Należało tylko zbadać, czy jest 
sam... Ostrożność by ła w skazana tem  więcej, że 
dom ek przy tyka ł do p ło tu  dworskiego, a  gw ar 
z zabudow ań folw arcznych słychać było dość 
blisko.

Podszedł więc K a z im ie rz 'k u  ośw ietlonem u 
oknu i, aby zajrzeć do w nętrza, w spiął się na 
palcach; okno było bowiem  przysłonięte kaw ał­
kiem  pasiastej szm aty  i tylko od góry pozosta­
w ała w ąska szczelina do w glądu.

...Był sam . W łaściw ie n iew idzia lny  bezpośred­

Wucofanie dutych pięciozłotówek.
W „D zienniku U staw " z 22 czerwca ogłoszono 

rozporządzenie m in is tra  skarbu  o wycofaniu  
srebrnych pięciozłotówek dawnego typu. T racą 
one moc praw nego środka płatn iczego z dniem  
30 września 1034 r., do dnia 30 w rześnia 1936 r. 
będą przyjm ow ane w urzędach skarbow ych oraz 
oddziałach B anku Polskiego, a  po 30 w rześnia 
1936 r. u s ta je  obowiązek w ym iany tych m onet

Go słychsc w Limanowskiem?
Tegoroczna wiosna przyniosła wielkie ożywie­

nie we wszystkich Kołach S. L„ których jest wię­
cej, jak wsi (bo aż 90, a wsi tylko 87). Sezon wio­
senny głównie był poświęcony ustawie sam orzą­
dowej. Prawie każda wieś jest gotowa do wybo­
rów, których się spodziewamy lada chwila?! O- 
becnie na zebraniach om awiam y kwestję spół­
dzielczości, ponieważ limanowska „Kosa" wrogo 
odniosła się na walnem zebraniu do chłopów, a 
żydów też nie możemy popierać. W ierzym y, że 
spółdzielczość, to najważniejszy problem, który 
wieś musi raz nareszcie realnie rozwiązać, aby po­
zbyć się wkrótce różnych pijaw ek i wszy, żerują­
cych bezkarnie na skórze chłopskiejl

nio. Tylko na bocznej ścianie czerniał dziwacz­
ny, wielkogłowy cień człowieka, naw pół siedzą­
cego na łóżku, z książką w ręce. Na ław ie obok 
łóżka płonęła widocznie łojów ka; jej to m igo­
tliw e św iatło  rzucało na ścianę ów zgarbiony 
cień dom niem anego człowieka. Tym  człowie­
kiem  mógł być oczywiście ty lko  sam  pan Szym­
kiewicz, ak tuarju sz .

Zaczem Kazimierz odstąpił od okna i, m aca­
jąc w ciem ności wzdłuż ścian dom ku, tra fił do 
drzwi. Były zam knięte, więc zastukał dw ukrot­
nie i n iezbyt głośno. U płynęła długa chwila, 
zanim  usłyszał bose, człapiące k rok i i krótki 
s tu k  odsuw anego drew nianego rygla.

— Kogóż tam  licho niesie? — m ruknęła  gło­
w a w drzw iach, uchylonych niezbyt ochoczo.

— Masz-ci gościnność! — cicho roześm iał się 
Kazimierz.

— A to gadaj odrazu, coś zacz! — parsknęła  
głowa i drzwi o tw arły  się szerzej.

Z m ałej i czarnej sionki weszli do owej oświe­
tlonej izby.

— Dobrze, że przychodzisz, K aźm irku! — mó­
wił ak tu arju sz , podciągając pan talony  i zbiera­
jąc d łonią rozchełstaną na p iersi koszulę. J a 
już, ino patrzeć, zapomnę tu  zgoła, do czego ozór 
człowiekowi służy'... Uczciwie pogadać niema 
z kim...

  Bo nie szukasz... jak  odludek tu  siedzisz,
Justyś!



Str. 4 „PIAST" dnia 1 lipca 1934 r. Nr. 33

Orzeczenie Sądu N ajgibszego

w sprawie kolportażu druków.
W kw ietn iu  zesziego roku, dwóch obywateli 

roznosiło i rozdzielało w W adow icach i Zatorze 
czasopismo pod ty tu łem  „Czuwamy". W ładze 
opierając się na  paragrafie  s tare j ustaw y au- 
sirjack ie j z r. 1862 — wytoczyły dochodzenia 
kolporterom  — z tego powodu, że ci nie m ieli 
zezwolenia na -kolportaż ze strony  władz bezpie­
czeństwa.

S praw a znalazła się w sądzie. W pierw szej 
i drugiej in s tan c ji sąd u k a ra ł oskarżonych, k tó ­
rzy wnieśli odw ołanie do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy uniew innił oskarżonych. — 
W uzasadn ien iu  w yroku czytam y, że druki i 
czasopisma, które legalnie się ukazały, wolno 
kolportować i  na to nie potrzeba żadnego zezwo­
lenia władz administracyjnych.

W ażny ten wyrok Sądu Najwyższego p rzy ta ­
czam y w całości:

Sąd Najwyższy.
Nr. 3 K. 34/34.

W Im ieniu  Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd Najwyższy w składzie: Przew. Sędzia S. 

■N. K. Syrom iatnikow , Sędziowie S. N. Wl. Ma­
yer (sprawozdawca) S. N. Wł. H auryłkiew icz, 
przy udziale p ro k u ra to ra  S. N. St. Błońsls 'ego 
i jako p ro toko lan ta apl sąd. M. G arczyńskiej 
na rozpraw ie kasacyjnej dn ia  15 m arca 1934 r.— 
w spraw ie Jakóba Banasia i Konstantego Pta­
ka, oskarż, z par. 23 ustaw y  prasow ej z 17 XII 
1862 N. G/63 dz. p. p. po rozpoznaniu kasacji 
oskarżonych B anasia  i P tak a  od wyroku Sądu 
Okręgowego w W adow icach z dnia 8 listopada 
1933 r. Sygn. II Ka 216/33 n a  lnocy a r t. 529.516 
a) 535 i 581 lit. d. kpk. zaskarżony wyrok uchy­
la i oskarżonych Jakóba Banasia i Konstantego 
Ptaka t oskarżenia o wykroczenie z par. 23 U- 
staw y prasowe] z 17. XIT. 1862 Nr. 6/62 dz. p. p. 
popełnione tern, że w kw ietn iu  1933 pierwszy 
w W adowicach, a  drugi w Zatorze nie m ając 
zezwolenia władzy bezpieczeństw a czasopismo 
p. t. „Gzuwamy" zatem  pismo drukow ane roz­
nosili i rozdzielali poza oorębem lokali do tego 
przeznaczonych, uniewinnia, obciążając Skarb 
Państw a kosztam i postępow ania karnego.

U zasadnienie i K asacja  oskarżonych opiera 
się na zarzucie, iż w czynie im  przepisanym  
n iem a znam ion przestępstw a, takt bowiem wrę- 
ctoni i trzeciej osobie jakiegokolwiek czasopi­
sma, chociażby w większej ilośol egzemplarzy 
nio wyczerpuje istoty karygodnego według par. 
23 ustawy prasowe) z 17. XII. 1863 r. kolportażu, 
który zachodzi jedynie w w ypadku stw ierdze­
nie, że zam iarem  sprawcy było rozpowszech­
nianie danego d ruku  bądź przez jego odnosze­
nie, bądź przez w yw oływ anie lub sprzedaw a­
nie poza obrębem lokali do tego przeznaczo­
nych, tego zaś zam iaru  przewód sądowy w od­
n iesien iu  do oskarżonych nie stw ierdził. Za­
skarżony w yrok ulega uchyleniu  na mocy art. 
516 lit. a), kpi. albowiem  przepisy objęte par.

— Siadajże! — mówił ak tu arju sz , przenosząc 
na  stół łojówkę. :— A bodaj cię!... Żem odludek, 
powiadasz?... Zrzędo utrap iony . i z kim że tu  ga­
dać, u licha?... Z chłopam i, bez tw ojej obrazy, nie 
lubię i n ie um iem ., a  do dworu, to wiesz, tyle 
ak u ra tu ie  zachodzę, co urząd mój wym aga, a n a­
wet jeszcze m niej!

— Jest jeszcze śyd, bez twej obrazy! — za­
śm iał się Kazim ierz tonem  w yraźnej p raym ów ki

— C hw ała Bogul,,. On jeden, Majer, zacny, 
chociaż brodaty... Nie dalej też, jak  wczoraj by­
łem u niego, aby się cośkolwiek... tego... zaopa­
trzyć, gdyż s ta ry  zapasik, pojm ujesz... wysechł 
docna, przy boskiej połnocy!

Schylił się pod stół I czegoś tam  szukał wśród 
cienia. Szczęknęło szkło. W yciągnął wreszcie 
sporą, zieloną butelkę.

—-O kow ita ż miodem! — rzekł, stuK ając W nią 
palcem. — Sam  przyrządzałem  wczoraj wedle 
sposobu sekretnego, jak i pam iętam  jeszcze z la t 
dziecinnych... Sam  ocenisz; delicje!

Kazimierz uśmiechnął się, nagle zakłopotany.
— A ja  tu  do ciebie, Justyś, wiesz d o c o !
“■ Wiem!,.. Lecz czasu dosyć... Uszczęśliw iłeś 

m nie odwiedzinam i, więc myślę, że nie odmó- 
wiss... tego tu l

I już ustaw iał na  stole k u b k i z grunego szkła, 
znacznych rozm iarów , i napełn ia ł je skw apli­
wie, z w ielką zi ęcsnością. W m igotliw em  św ie­
tle łojów ki dziwnie posępnie w yglądała jego 
młoda, koścista  tw arz z d rg a jącą  raz  po raz dol­
ną  szczęką i błyszczącem i chorobliw ie, ciemne- 
m i oczyma.

23 ustawy prasowej z 17 grudnia 1862 Nr, Dz. 
P. P. z roku 1863 w odniesieniu do druków kra­
jowych straciły w Polsce moc ooowiązującą, a 
mianowfcie zostały uchylone przepisem Art H . 
Konstytuoji Rzeczypospolitej Polskiej, poręcza­
jącym wolność prasy. Artykuł ten stanowi, iż 
o ile me wchodzi w grę art. 124 konst. nie może 
być wprowadzona ani cenzura, ani system  kon­
cesyjny na wydawanie druków, ani odebrany 
drukom krajowym debit pocztowy, ani ogra­
niczone ich rozpowszechnianie na obszaize 
Rzeczypospolitej Polskiej. Przepis art. 105 
konst. w związku z art, 104. konst. zawierają­
cy zakaz wszelkich ograniczeń w i ozpow. szecb 
niani ii dzienników i druków na obszarze Rze­
czypospolitej Polskiej, jesl prawem pozytyw- 
nem i  przepisem normująpym bezpośrednio sto­

sunek pras) w powyżej określonym kierunku, 
a nie jedynie przepisem programowym, w któ­
rego ramach ma sią rozwijać ustawodawstwo 
mające dopiero zrealizować postulaty konsty­
tucyjne, a  w ym agające w m yśl a rt. 126 Konstyt. 
w ydania odpowiedniej ustaw y (zob. orz. S. N, 16
II. 1924 N. Z. S. 69/23 Zb. orz' Zgrom Ogól. z la t 
1922 do 1925 Nr. 17 orz. S. N. „ 15. X I. 1926 II. 
K. 132/26 Zb. 135/26, orz. S. N 4 E. 855/31 i orz. 
S. N. z 29. IV. 1932, 2 K. 341/42 Zb. orz. 148/32) 
gdy wobec tego czyn oskarżonych nie stanow i 
żadnego przestępstw a, iprzeto Sąd Najwyższy 
n a  mocy a rt. 516 lit. a) kpk. zaskarżony wyrok 
uchylił, a zarazem oskarżonych z oskarżenia 
na mocy art. S35 kpk. uniewinnił.

Za zgodność: K orczyńska mp. Spraw dził: Bi­
jał mp. L. S. Sąo Najwyższy.

Jak  w ynika z treści powyższego w yroku sto­
sowany dotychczas aa‘t. 23 ust. prasow ej pozba­
wiony jest mocy praw nej z uwagi pa stanow­
czy przepis art. 105 konstytucji.

Z a k a z a n a  w y cieczk a .
Na noc z dn ia 9 na 10 czerwca młodzież „zni­

czowa" uplanowała sobie wspólną wycieczkę z k il­
ku okolicznych wiosek na Górę Łysiną, na której 
szczycie jest zbudowane największe obserwalo- 
rjum  astronomiczne. W  tę noc urządziła sobie 
również wycieczkę młodzież z powiatu lim anow­
skiego i myślenickiego. Spotkawszy się .rażem nar- 
dzośmy się uradowali, że wspólnie będziemy mieli 
możność popatrzeć na gwiazdy przez powiększa­
jące szkła, pogadać i pogawędzić o konstelacji 
niebieskich ciał, budowie wszechświata, składzie 
gór i t. p. Wogóle celem wycieczki było zwiedze­
nie astronom jum , zaobserwowanie zachodu i 
wschodu słońca. Tymczasem dow iadujem y się z 
usl prezesa powiatowego Riedrawy. m  policja u- 
znaje wycieczkę za zjazd, czy wiec pod golem nie­
bem, wobec czego zakazano oglądać gwiazdy, pa­
lić ogniska, gawędzić, śpiewać i tańczyć.

Ponieważ takie zarządzenie usłyszał lylko nu 
ustroniu, odprowadzony przez policję kol. LSicd; a- 
wa, młodzież zlapalila wspólne ognisko i przy śpie­
wie ludowych piosenek oraz dźwiękach m andolin 
przez całą noc spędziła czas na  tańcach. Przecież 
zakaz wydano, kiedy ciemności zaległy gęsty las
i pehie dziur drogi. Więc siłą faktu, nie clicąc na­
razić życia na śmierć lub niebezpieczeństwo zła­
mania ręki łub nogi, wydrapanie oczu — musiała 
młodzież do świtu na górze przcślęczcć. Pono sa ­
mi policjanci, których było około 20-stu, m ając 
latarki eleklry.rzne, nie chcieli przez takie prze­
paści i wertepy wracać.

Gdy kol. F r. Pala chciał koło północy pogawę­
dzić o gwiazdach, wyłoniona z ciemności leśnej 
policja odebrała m u głos, oznajm iając, że to jest 
„zjazd pod golem niebem", więc mówić nie wol­
no! — Kol. Franek, przyjm ując to do wiadomości

przestał mówić. S tatut Związku Miodziezy W iej­
skiej Spółdzielni oświatowej w Krakowie przewi­
duje urządzanie wspólnych wycieczek w celach 
naukowych, wobec tego na jakiej poostawie wy­
dano ten dziwny zakaz?

Alojzy Konieczny. Alojzy Bo,rycz.

3 tysiące Potahów w marynarce 
amerykailshiei.

W śród załóg okrętów  wojennych, k tóre do 
18 czerw ca pozostaw ały na kotw icy n a  rzece 
Hudson znajduje się około trzech tysięcy mary­
narzy polskiego pochodzenia. Dla m arynarzy  
tych, za zgodą kom endan ta  floty adm irała  Sel- 
lersa  dziennik „Nowy Św iat" urządził zabawę 
w Polskim  Dom u Narodowym.

 O - -----
Droiyzna soli.

O rganizacje rolnicze, zarówno ziem ian jak  1 
drobnych ro lm aów  sk arżą  się jednogłośnie na 
wygórow ane ceny soli bydlęcej, k tórej stosow a­
nie w hodow li bydła zm niejsza się z roku  na rok 
nie w ytrzym ując kalku lacji. Jednocześnie koo­
peratyw y rolnicze sygnalizu ją  barazo znaczne 
zm niejszenie się ze strony ludności włoścień- 
sldej na sól jad a ln ą  i nawet na sól bydlęcą, 
k tó rą  ostatn io  ludność w łościańska konsum o 
wała do jedzenia, jako tańszą, a klóra obecnie 
ze względu na cenę staje się artykułem Wprost 
niedostępnym.

Nigdy się nie pogodzimy z istnieniem sa­
nacyjnej ,,elity“ szlacheckiej.

W ypili. Kazim ierz, że m ało zwyczajny, zachły­
snął się w ściekłym , palącym  sm akiem  trunku. 
Tam ten roześm iał się rozlegie.

— B aba z ciebie, K aźm irku, aż wstyd!... Po­
praw że, aby gard ło  wygładzić, bo wiadomo, ba- 
ka<arskie ono, więc chropawe... m iodu wym aga!

— Kiedy bo wiesz, że ja  niebardzo, Justyś.., 
m e używ am  tych gorącości! — bronił się Kazi 
m ierz, lecz wypił po raz drugi, aby  nie urazić 
przyjaciela, czułego w tym  względzie.

Zaiunrieniły  im  się twarze. Oczy ak tu ariu sza  
zagorzały nagłym  blaskiem .

— Czytałeś cos? — zagadnął Kazimierz, odsu­
wając daleko swój kubek. Chciał nadać rozm o­
wie tok, dla siebie pożądany.

T am ten aż podskoczył n a  ław ie.
— Praw da!... Mam coś d la ciebie, mój orędow ­

n ik u  uciemiężonego, chłopstw a! — zawołał, p a r­
ska jąc  śm iechem . —- Coś, co zdolne je s t w zru­
szyć najbardziej zatw ardziałe w K rólestw ie Pol- 
skiem  serca!

P odją ł porzuconą na  łóżku niew ielką książ- 
czynę —

—- Posłuchajże!... Sam  ty tu ł jakże wymowny, 
jak  wspaniały!... Jak iż  aw ojski, sarmacki, ko­
chany!.., Oto —

„ U w a g i  n a d  m y ś l a m i  d o  z a ­
m i a r u  p o l e p s z e n i a  b y t u  w i o- 
ś c i a  n"

— czytał z uciesznym  patosem . — A nap isał 
to n ie jak iś  chłystek , ale człek znakom ity  i sza­
now ny: im ć generał K osiński, A ia iłk a r Kojió- 
sk il

— Patrzcie-no! G enerał!
— Cóż to za śm iałość ducha, olśniew ająca 

i w zniosła, w tych słow ach:
...uWagi i
...nad m yślam i!
...do zam iaru!
-—proszę, ileż tu  obyw atelskiej troski, lic krze­

piącej otuchy!... Jak iż  to luby, jak i ochoczy s ta  
tysta, ten p an  generał!... Ciesz się, km iotku  k ra ­
jow y’- .  Już są  uw agi, są myśli i je s t zamiar,., 
ho ho! Czekaj cierpliw ie, a przyjdzie i samo 
ono „polepszenie bytu  włościan"... o ile tym cza­
sem  nie udiaw isz się, uieboże, szczodrością tych 
uwag, m yśli i zam iarów !

W  nagłem  podnieceniu ak tu arju sz  u.iął bu ­
telkę, lecz K azim ierz stanow czym  gestem  od­
wrócił swój kubek dnem do góry. Więc tam ten 
m achnął ręk ą  lekceważąco, nala ł do swego i wy­
pił gw ałtownie.

D jabła mi tam  do tych spraw ! — m ówił 
podniesionym  głosem. — Sam  pono ze szlachty 
pochodzę, z niew ielkiej, uw ażasz, zagonowej 
szlachty w itebskiej... było się tu  i ówdzie, wi­
działo się  to i owo... nad chłopem  się n i t  roz­
czulam . bo, popraw dzie, niem a nad czem, bez 
twej obrazy, K aźm irku!... Ale m nie, mówię, pa­
sje trzęsą, kiedy trafię  na jak ieś takie... „uw agi 
nad  myślami do zam iaru", psia ich m ać refor­
m atorska!... P rzeczytasz tę książeczkę, to sam  
ujrzysz, jak to  obskurne szlacheckie szycho p an a  
generała  w yłazi z nadętego, obyw atelskiego 
m iecha I

(Dalszy ciąg nastąpi).
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KRONI KA TARNOWSKA
„Roztropny" komisarz gminy Wierzchosławice

Przed kilku tygodniami .przed obliczem komi­
sarza gm. Wieczcho^lawice ukazało się dwóch p a ­
nów z oznajm ieniem , że przyjechali urzędowo z 
referatam i dla chłopów.

Pan komisarz, nie badając dokum entów „pa­
nów" zaprosił na kolację, obficie zakrapianą „mo­
nopolką", poczem umieścił ich w puchach komi- 
sarskich, sam położy wszy się spać na polu.

Na drugi dzień po obfiiean św iadaniu z progra­
mem jak wyżej, „panowie" poszli się przejść, 
z tern, że wieczorem będą referaty. Komisarz, chło­
pów zawiadomił o przyj eździe wielkich figur i ci 
z -ciekawości zeszli s ię  gromadnie posłuchać pa­

nów dygnitarzy. Czekają godzinę jedną, drugą, 
a  z „referentów" an i śladu. Komisarz „polatał" 
po wsi, nie znalazłszy „referentów", udał się po 
„rozum" na posterunek polic., gdzie po wysłucha­
niu  go przez polic. poradzono mu, aby n ic nie 
rozpowiadał, bo skom prom ituje wysoki urząd ko- 
m isarski, bo to byli prawdopodobnie jakieś franty.

Komisarz powrócił do chłopów i zapowiedział, 
że „panowie referenty pewnikiem  musieli mieć 
interes p ilny do m iasta, bo nagle wyjechali".

Podobna historja  zdarzyła się byłem u staroście 
tarnowskiemu p. Skwarczyiiskiemu, która n a ro ­
b iła dużo wesołości. E. B.

I żucia Kół Stronnictwa Lu d o w e g o
w pow. tarnowskim.

IMŁOWICE. Koło S tronn ictw a Ludowego w | 
ILkowicach liczące k ilkudziesięciu  członków o- 
p łacająeych  sk ładki, w ykazuje dużą żywotność 
i wiele in icjatyw y nad u trw alen iem  ru ch u  lu ­
dowego nietylko w Ilkowicach, ale iakże w ca­
łej północnej części powiatu.

P raca  ta  w ydaje tak  duże w yniki dzięki nie­
strudzonej pracy młodego, energicznego działa­
cza ludowego p. Rzepki J. z Ukowic, opartego o 
wpływy i powagę p. W ilka Wl. v. p reaesa  Zarz. 
Paw . zam ieszkałego w tej części pow iatu.

W szystkie koła w tej części pow iatu m ają  
sztandary. W ostatn ich  czasach dzięki in ic ja­
tywie kół str. Jud. pow stało szereg Kół Mł. W iej. 
ItZnicz“ nad rozwojem  których pośw ięcają wie­
le p racy  pp. Rzepka J. z Ukowic i Boduch Fr. 
z dąbrow skiego pow iatu .

Koło robi często zebrania, na  k tórych om aw ia 
się różne spraw y m iejscowe jak  i org. polit. 
gosp.

Sanatorów  w tej części pow iatu  poza k ilku  
żydam i i ich parobkam i niema. „A grarjuszy" 
chłopi tu ta j nie znają. S ta ry  'udowiec

4c * *

KOLO GROMNIK. Koło S tr. Lud. w G rom ni­
k u  założono 1 V . 1932 r .  Liczy członków prze­
szło 100 płacących regu la rn ie  w kładki. Przew od­
niczącym  koła jes t p. Słowik Klem ens. Koło jest 
nadzw yczaj ruchliw e i politycznie w yrobione 
dzięki p racy sekr. koła p. Burnata Kaspra," któ-* 
ry  każdą w olną chwilę pośw ięca p racy  dla Ko­
ła, dzięki czemu członkowie są  doskonale wy­
robieni politycznie, s to ją  rourem  za Str. Lud. 
i  prezesem  W itosem, k tó rem u , gdy raz odbył 
(r. 1933 wiosną) tu ta j wlec, ludność sp raw iła  
ogrom ną owację, wybudowano b ram ę try u m fa l­
ną, a  w iw atom  i okrzykom  n a  jego i Str. Lud. 
część nie było końca. W zebraniu  wzięło udział 
ponad 5 tys. ludzi.

Koło bierze g rem ja ln ie  udział we w szystkich 
U roczystościach ludow ych i narodow ych. Obec­
nie Keto funduje sztandar, który m a zamiar po­
św ięcić 1 lipca b. r. Zebrania Koła odbyw ają się 
p rzynajm nie j raz n a  m iesiąc, n a  których om a­
w ia się sp raw y org. poi. sam orz. i wieie innych. 
Duszą zebrań je&t działacz p. B u rn a t Kasper.

G m ina G rom nik jes t jed n ą  z najw iększych 
w powiecie. Z najdu je  się tu  k ilk a  organizacyj, 
liczebnie zresztą więcej jak  słabych poza Ko­
łem  S tr. Lud. i Kołem Mł. W iejsk . „Znicz", o- 
g rom nie żywotnom, u rząd  zającem  często przed­
staw ienia, odczyty, zabawy. O statn io  urządzono 
„święcone", na  k tóre zaproszono około 200 osób 
z różnych sfer. „A grarjusze" nieznani. „Sana­
cja" tu te jsza  sk ład a  się z 40 żydów i ich ad la- 
Uusów k ierow nika szkoły, etn. chorążego i k ilku  
„Strzelców".

S anacja" tu te jsza  u je  może m ieć większego 
powodzenia, gdyż opiera się w w iększości n a  
żydach, a  z k tó rym i praw i ludow cy w stydzą się 
współpracować.

W ybory spodziew am y się wygrać. Na 24 m an- 
dąty  m am y 20 m urow anych, o ile nie będzie o- 
szustw . P re ie s  Slow jk Klemens.

• * *
KOLO BOGUMIŁOWICE. Kolo Str. Lud. w Bo- 

gum iłow icach założono dzięki in ic ja tyw ie  s ta ­
rego działacza ludowego p, W awrzyńca Bnry.cz- 
k t  Przew odniczącym  Koła w ybrane Andrz. Bo­
ryczkę, w ychow anka uniw . ludowego w Szy­

cach. Koło w ykazuje dużą ruchliw ość, sk u p ia ­
jąc w sobie najpow ażniejszych obyw ateli gm i­
ny. Z ebrania  u rządza się co m iesiąc, n« których 
om aw ia się spraw y zw iązane z gm iną, org. polit. 
gosp. ośw. i inne.

Udział w uroczystościach narodow ych i lu ­
dowych Koło bierze żywy, pociągając za 
sobą jednostk i więcej wartościowe, aczkol­
w iek niezorganizow ane. O statn ie w ydarzenia, 
jak  udział w „święcie ludowem ", wybory do 
spółki łow ieckiej, s traż  ogniow a w skazują na  
ruchliw ość Koła i dodatnie rezu ltaty .

„Sanatorzy" u  nas niestety  is tn ie ją  prow adze­
ni przez zwykłego Gołąbka, nauczyciela. Dzi­
wić się należy tym  chłopom, którzy wbrew .in­
teresowi sw ojem u i chłopów wogóle id ą  z BB. 
W iedząc, że głów ną podporą „sanacji" są  żydzi, 
pop iera ją  ją, a  naw et dzierżaw ca kółka ro ln i­
czego, idzie za „sanację", co jest już szczy­
tem  naiw ności. On walczący gosp. przeciw  ży­
dów. polit. ich popiera.

Chłopi n iek tórzy  niepom ni słów „elity" „chłop 
jes t do w ideł i  do gnoju", niewolniczo tę „elitę" 
uznają. To ju ż  urodzeni „pańszczyźniani":, k tó rz j 
m uszą mieć nad  sobą b a t albo pana, choćby 
to był zw yczajny Gołąbek. Sądzę, że już nie du­
żo czasu, a  ludzie ci o trząsną się z pańszczyzny 
sanacyjnej" i  pow iedzą sobie, że tylko chłop 
w swej m asie jest gospodarzem  Polski i jem u 
należą się p raw a, jako jedynem u żywicielowi 
i w większości obrońcy Ojczyzny i on będzie 
dyktow ał praw a żydom, Gołąbkom -i innym  
„przywódcom " narzucającym  się chłopom.

W clnik Franc
* # *

WIERZCHOSŁAWICE. Koło Str. Lud. w W ie­
rzchosław icach założono dzięki in icjatyw ie pre­
zesa Witosa, należy do silniejszych w powiecie. 
Liczy około 100 czł. z legitym acjam i. Osoba p re­
zesa W itosa była tu  rękojm ią, że p raca  Koła 
poszła odrazu w w łaściw ym  norm alnym  i po­
żądanym  k ieru n k u .

Koło jes t nadzw yczaj ruchliw e. Odbyło k ilk a ­
dziesiąt zebrań, na  k tórych  wygłoszono szereg 
referatów  ośw iatow ych org. polit. gosp. Zebra­
n ia  zaszczycał często sw ą obecnością -za by tno­
ści w dom u prezes W itos.

Koło posiada b. p iękny  sztandar. Bierze udział 
w licznych uroczystościach ludow ych i d a je  in i­
cjatyw ę do obchodu licznych uroczystości. Za 
in ic ja tyw ą Koła pow stało Koło Mł. W iej. „Znicz" 
liczące przeszło 100 członków i posiadające  bez­
konkurency jny  wpływ n a  młodzież m iejscow ą

Przed k ilk u  tygodniam i odbyło się w alne ze­
b ran ie  Koła, n a  k tó ry m  w ybrano zarząd w tym  
sam ym  składzie, a  n a  w niosek p. RzymŁa w y­
brano jednogłośnie prezesom honorowym Kola 
W itosa.

M e od rzeezy będzie w spom nieć, że p. W itos 
został również wybrany p m esem  honorowym  
Kola SU. W iej ii. na o sta tn iem  wal nem  zebraniu.

Ostatnio ludow cy z W ierzchosław ic wzięli 
g rem ja lny  udział w „święcie ludow em ", w J u r­
kowie, gdzi® w yb raao  się  w 16 fu rm anek , w te®  
k ilk u  w cztery konie, u b ran e  zielenią, chorą­
giew kam i ko lo ru  zielonego i biało-czerwonego. 
Z apał lu d u  by ł ograg&ar, z pow odu u ę *  m a ją  
dochodzenia, polic.

Prezegem  Koła je s t p. Solek Antoni, ostatn io

w ybrany członkiem  Zarz. Pow., a  zast. jego p. 
Rzećnik Kazimierz. Rzeźnik Kazimierz.

Prezes Koła Młod. W iejsk.
* * *

Koło Str. Lud. w  śm ignie pod względem organ, 
i uśw iadom ienia polit. stoi bardzo wysoko Koło 
liczy kilkudziesięciu członków płatnych łącznie 
z  rokiem 1934 w 100%. Członkowie Koła biorą 
grem jalnie udział we wszystkich uroczystościach 
Str. Lud. i narodowych. W  czasie miesiąca „prasy 
Ind." zjednano 5 prenumetorów „Piasta" tak. że 
obecnie Smigno prenum eruje 8  egz. „Piasta" i 1 
„Zielony SztandaT".

Koło czyni zadość w ezw aniu organizacji w każ­
dym  w ypadku. Kolo urządza bardzo często zebra­
nia, n a  których się uśw iadam ia polit., przeprowa­
dza dyskusje. Obecnie zbieram y pieniądze na 
sztandar. Nadto m am y w zamiarze budowę dom u 
ludowego, tylko się obawiamy, żeby „sanacja" 
nam  go n ie zabrała . . W itek J„ sekret.

 < > ---------

Grzywny 1 kary.
W JODLÓWCE ad  W ałki odbyło się zebranie 

założycielskie Kola w czerwcu b. r. Zebranie od- 
byłe się iu. podwórzu ogrodzonem pizytykającem  
do domu p. W rońskiem  Michała. N a zebranie to 
przybył p. Brożek Edw ard. Po zebraniu p. Michał 
W roński zosła, ukarany grzywną zł 50., w razie 
nieściągalności n a  2 tygodnie aresztu, przez sta­
rostwo „za urządzenie zebrania na miejscu publ. 
bez zezwolenia".

Policjant nie badał czy zwołujący zna wszyst­
kich obecnych, który zresztą z przesadnej gorli­
wości ludzi z innej gminy wyprosił za ogrodze­
nie.

Sąd okręgowy karę zatwierdził. P. W roński 
zgłosił kasację. Sekretarz.

 < > ----------

W g c z y n u  K s i ę d z a  D o d u c h o .
Jestem  zmuszona ogłosić w gazecie „Piast1 n  

wyczynach ks. proboszcza Boducba, parafji P le­
śna, jak  się obchodzi ze swojim i parawanam i. Je ­
stem kobieta stara, lat 50 i ułomna na rękę, k tó rą  
złam ałam  przed rokiem, a że nie m am  środków 
do leczenia zostałam kaleką. Dnia 20 kwietnia hr. 
szłam ścieżką przez pole plebańskie, k tóra to ścież­
ka jest używ ana przez ludzi ze Szczepanowie od 
lat niepamiętnych. W polu był ks. Ikłducn ze 
służbą, który kazai m nie bić. Pastuch pobił m nie 
po twarzy, lak, że twarz mi spuchła i przeż dwa 
dni nie m ogłam  jeść. Świadkiem tego zajścia był 
Berdechowski Józef.

Lim anow ska Anna, Pleśna p. loco. 
 < > -------------

Nie jest sanatorem !
PLEŚNA. W jednej w koresp. z Pleśnej zakra­

dła się pom yłka, gdyż wójt nie jest sanatorem. co 
z oburzeniem sprostował, a  co i ja  niniejszem p ro ­
stuję. Zdaję sobie sprawę, iż nie jest zaszczytem 
być w szeregach „sanacji", a  omyłka powstała 
właśnie z lego powodu, iż p. wójt wdaje się z ks. 
Boduchem i innym i sanatoram i, może nie w złej 
myśli, ale tak jest. To są wrogowie chłopów, któ­
rzy pracują nad rozbiciem organizacji chłopskiej.

 < > ---------
WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA TRZECH UCZ­

NIÓW SEM. NAUCZ, W  TARNOW IE
Dnia 16 czerwca b r . w piątek po rozdaniu św ia­

dectw po ukończonym roku szkolnym trzech ucz­
niów sen. naucz., a  to Koncewicz St. z pod Mielca, 
lat 20, W ojlurski Emil z Rzeszowa lat 19 Szczer- 
ozak Tadeusz z Tarnowa, lat 22 — odebrało sobie 
życie za m iastem wystrzałem z rewolweru.

 - O  --------
ZMIANA STAROSTY POW .

D nia 22 czerwca br. w .piątek odebrał nowy sta­
rosta p. Lisowski urzędowanie od dotychczasowe­
go starosty d ra  SDoellingera, który odszedł na nowe 
stanowisko do Żywca.

Nowy starosta przybył z P rażan <kresy).
 x --------

„Stul mordę*!
W  jednym  z „Naprzodów" w kronice tarnow ­

skiej korespondent podaje następując} fakt:
N a rozprawie w sądzie grodzkim w lam ow ie 

przed sędzią T rybułą p rz e c iw k o  Siednsze, którj 
znieważył p. Pawłowiczową, sędzia T rybuła do 
mówiącej oskarżycielki zw rócił się z następujące- 
xai słowami: „Stoi mordę". Pytam y s*ę pana p re­
zesa sądu. czy taki sposób w yrażania <M»vi iązuje 
obecnie w sądzie.

Tyle „Naprzód". .
R az byłem  świadkiem, jak  wspomniany sędzia 

d»  ubogiej kobiety wiejskiej zwrócił się z^ d o w a- 
m i: „wynoś się ty  głupia babo". , E. B.
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L I S T Y .
W esele w parafji wojakowskic;,
W p arafji w ojakow skiej m ieliśm y w m aju  

ważne zdarzenie. Odbył się ślub jednej p ary  
m łodej. Coż w tem  dziwnego, wszak na wsi 
is tn ie je  pęd do wczesnego ożenku w m yśl s ta ­
rego przysłow ia: „Rannego w stan ia i wczesnego 
ożenienia nikt nie pożału je11. P rzed  wojną., a  
także po wojnie, za rządów  W itosa w p a ra fji 
naszej m ieliśm y w każdym  m aju  15—20 ślubów, 
dziś ślub należy do rzadkości, m imo, że przecież 
rok rocznie przybyw a w Polsce przeszło 450.000 
ludzi, a  wieś dostarcza głównego kontyngentu

P opatrzyć na te  m asy chłopców i  dziewcząt, 
daw niej z reguły  każdy żenił się po dojściu do 
pełnoletności, t. j. po 24 latach, dziś la ta  biegną, 
k ryzys coraz większy, nędza zatacza coraz szer­
sze kręgi, żeń się bracie, skoro naw et na zapo­
wiedzi nie m asz p a ru  złotych, bo o grosze tru d ­
no. S tąd coraz większy procent s tarych  kaw a­
lerów no i oczywiście starych  dziewcząt, ludzi 
bez ju tra , żyjących z dnia na dzień w coraz więk- 
szem rozgoryczeniu.

Gdy m łodzi nie m ają przyszłości to i naród 
i państw o s ą  bez przyszłości

Młodzież w iejska m a św iat zam knięty, jest 
p rzyw iązana do gleby, do tych paru  m orgów 
zbyrków, koło jednego krowiego ogona chodzi 
osiem ludzi — bezrobocie ogarnia córa? większe 
m asy — radość życia, k tóre głosi san acja  prze­
m ieniła się w płacz i zgrzytanie zębów.

J. Chochliński- 
 < > -----------

C o  u s ł y s z a ł  ks, C z u j  w  D ę b n i e ?
Dobrawszy sobie do pomocy senatora Sieńkę 

przybył w niedzielę po nieszporach do Dębna ks. 
&zuj, licząc na to, że na nieszpory chodzą prze­
ważnie kobieLy i slarsi chłopi, będzie mógł zatem 
odnieść zwycięstwo i uzyskać volum zaufania 
ludności, które uciekło za siódmą górę, za siódmą 
rzekę.

Senator Sieńko mówił, żeb\ mówić, nic nie po­
wiedzieć, nikogo nie urazić.

Ksiądz Czuj natomiasl usiadł na ulubionego ko­
nika, przedstawił slraszne skutki party jn ie lwa, jak 
to za rządów W itosa ludność chodziła głodna i bo­
sa, jakiem  dobrodziejstwem był przewrót majowy, 
jakie, szczęście, że dziś z opozycją rząd się nie li­
czy, że ma większość w Sejmie, w skład której 
wchodzą książęta, hrabiowie, przemysłowcy, księ­
ża i rabini, chłopi, robotnicy i urzędnicy i wszy­
scy ci pracują dla dobra Rzeczpospolitej, która jesl 
mocna, potężna bogata — że mogłaby wyżywić 
pół świata.

Przypadkowo przysłuchiw ał się wywodom zlo- 
toustego posła niejaki Kargul, chłop, nie zajm u­
jący się polityką, nie należący do stronnictwa lu ­
dowego, przeciwnie wielki przyjaciel księży, na­
bożny, religijny, cichy i pokornego serca.

Po skończonym referacie księdza Czuja poprosił 
o głos i zapytał go, jak długo rządził W itos, a  jak  
długo sanacja?

W itos rządził niecały rok, było lo po wojnie

Z w iosną zjechała pan i sanacja  w osobach 
p. R om ana Kołodzieja, byłego endeka i Ligora, 
byłego „P iastow ca“, by w pow. K rośnieńskim  
zakładać Koła B B. W. R (chłopi to nazyw ają. 
Będziemy B ujać W łasnych Rodaków). Przyszli 
oni z hasłem , ż© „kto się zapisze do B. B. W. R. 
ternu przepadnie dług, jak i m a“. Chłopi jednak  
rozum iejąc już dziś różne obiecanki sanacji 
zbojkotow ali wszelkie zebrania. U derzyli oni 
m iędzy innem i i na Glinik średni. Na to zebra­
nie chłopi przyszli. Jako referenci sanacy jn i 
przybyli p. P io tr Gongol, nauczyciel z F ry sz tak a  
i P io tr Feliks, również z F rysz taka . P ierw szy 
to znany nam  już z „w ystąpień" w Kołkach rol­
niczych, k tó rem u członkowie m usieli p łacić róż­
ne przejażdżki do K rakow a, a drugi to były  lu ­
dowiec, k tó rem u  teraz sanacja  dała  sekretar- 
stwo gm iny i... s ta ł się sanatorem . A był jeszcze 
i trzeci hurtow nik  tytoniow y... ale to każdy 
z nich czegoś się od san ac ji spodziewa za sw oją 
gorliw ą pracę. Chłopi wiąc w ysłuchali ich  ga- 
dań, lecz w dyskusji kazali im  zabierać się do 
domow, gdyż tu n iem ają  co robić, U parli się 
jednak  sasnatorzj, i  założyli Koło B. B. w. R.

światowej i bolszewickiej, po strasznem  zniszcze­
n iu  i  spustoszeniu — wszyscy m u rzucali kłody 
pod nogi, a m im c to — jak  chłopi wówczas stali — 
jaL żyli?

Kupowali grunta, powiększali inwentarz, naby­
wali nawozy sztuczne, sieczkarni., młynki, mło- 
carnie, okrywali siebie i swoje rodziny, traktow a­
n i byli w urzędach po ludzku, ustawy były szano­
wane, była sprawiedliwość.

Sanacja rządzi przeszło osiem lat, nikt jej nie 
przeszkadza. Chłop żyje lak: łata na łacie, dziura 
na dziurze, nędza na biedzie jedzie i rozpaczą po­
gania — ludność obdarta, bosa, całe szczęście, że 
Pan Róg nie iazie za księdzem Czujem, iata uro­
dzajne, bo w przeciwnym razie z głodu m arliby 
ludzie, jak  muchy.

Zerw ała się burza oklasków, bo ze serca wszysl- 
kich w yrw ane były słowa Kargula. Ksiądz Czuj 
próbował replikować, ale grobowe milczenie było 
odpowiedzią na  jego wywody.

Oczywiście rezolucji nie odważył się zgłosić, bo 
przekonał się, że o votum zaufania niem a mowy.

------------ O ------------

Rozprawa o zajścia w Piasku Wielkim.
W zeszłym roku głośną była sp raw a zajść 

w Piasku W ielkim, powiat Pińczów, gdzie na 
dzień 3 w rześnia była. zapow iedziana uroczy­
stość w ręczenia sz tan d aru  S. L i dożynki. Na 
uroczystość przybyło wówczas k ill a naście ty­
sięcy uczestników, a  jako  zaproszeni goście 
przybyli: p. Witos, Bagiński i k ilk u  posłów lu ­
dowych. S tarostw o zakazało wówczas odbycia 
uroczystości, a  kiedy tłum y zaczęły się rozcho­
dzić, doszło wówczas do zajść krw aw ych z poli­
cją, w w yniku których zostały ran n e  trzy  osoby.

Po zajściach n astąp iły  aresztow ania , a  po 
szeregu m iesiącach. — rozpraw y przed sądem.

Między innem i odbj ła się rozpraw a przed są­
dem grodzkim  w Pińczowie w dniu  4 b. m.

Jako  oskarżony staw ał p. Pilarek, jeden z wy­
bitn iejszych działaczy S tronn ictw a Ludowego, 
członek Ząrządu pow. S. L. i w iceprezes Koła 
ludowego Fr. Dziubiński z Podłęża.

A kt oskarżen ia zarzucał podsądnym  „prze­
ciw działanie i  naw oływ anie publiczne do nie­
posłuszeństw a p raw nem  zarządzeniom  władz 
(art. 156 k k.). K om isarz A ntczak posunął się 
naw et do tw ierdzeń, że m asów ka była po to 
przygotow ana, aby wywołać rozruchy, a  naw et 
siłą usunąć rząd.

P. P ila rek  wykazał, że będąc karnym człon- 
Kiem Stronnictwa Ludowego, które walczy o po­
szanowanie prawa i nawołuje do przestrzegania 
ustaw, nie mógł działać wbrew swojem przeko­
naniom, co się zaś tyczy zarzutów , iż w P iask u  
W ielkim  m iała  b jć  rew olucja, to chyba na re­
wolucję nie idzie się z krakowiankami, muzyką, 
wieńcami, jak to miało miejsce z pochodem piń- 
czou skim.

O skarżonych z powodu b raku  jak ichkolw iek 
dowodów winy uniew inniono, a  koszta pokryje 
skarb  państw a.

O skarżonych bronił tu tejszy  adwokat Wł. Ku- 
ryłowicz.

Dalszy cały szereg rozpraw  za P iasek  W ielki, 
był wyznaczony na dzień 18 czerw ca b. r. -

Składa ono się z 5 (słownie pięciu!) ludzi. W tem  
2 inw alidów , jeden lizuń księżo-pański. zwany 
tu  „T ujdutem " i dw óch innych.

I teraz chłopi już  ni© mogli ścierpieć tego. 
I gdyby nie obecność wiceprezesa pow. Stron. 
Lud. p. Szkołuta, byliby nie zdążyli cało uciec 
stąd. Skończyło się jednak  tylko na  ucieczce 
tych „apostołów". Chłopi zostali i uchwa/lili 
ufundow ać sz tan d a r Stron. Lud. zorganizować 
Koło Młodzieży i rozszerzać czytelnictw a „P ia­
sta".

T ak  skończył się najazd sanac ji n a  pow. Kro­
śn ieński. Leon Szkołut.

O ofiarę 1 z ło teg o
prosim y w szystk ich  ludowców, k iorym  zw ycię­

stw o lu d u  leży na sercu.
Ofiarą tą otrzesz niejedną łzę niedoli — zyskasz 

wdzięczność wielu.

„M iłosierny" proboszcz w Borzęcinie.
Przed kilku tygodniam i zwrócił -się ks. proboszcz 

z  prośbą do parafjan. ażeby m u dopomogli przy­
kryć dachówką stodoły plebansiuc.

Prośba ta, a .raczej rozkaz brzm iał: „Kio ma 5 
morgów m a dać 1 zł, kto m a 10 morgów 2 zł, kto 
ma 15 morgów 3 zł i t. d. Jak  nie dacie, to ja  się 
was wszystkich doczkam, świeczka wieczora się 
również doczka". •,

Skutki groźby trafiły na  biedną kobiecinę, nie­
jak a  M aklaskę z Jagniów ki, k tó ra  poszła po wy­
ciąg m etryczny, potrzebny do reklam acji jej syna 
z wojska.

Rozkaz: 5 zł 50 gr na stemple, a d ruk  i robotę 
3 złote — razem  8 zł 50 gr.

Kobiecina ta. nie m ając ani piędzi ziemi, prosi
0 litość! Pada udpowiedź godna miłosiernego sey- 
ca: „Nie m asz pieniędzy, to nie rób nic!“.

Kobieta ta, uzyskawszy w gminie świadectwo 
ubóstwa, była zwolniona od opłaty stemplowej, 
przypuszczała, że i księdza tknie litość; ten jednak 
swoje 3 zł za wyciąg metryczny wziął.

Ponieważ Jagnićw ka, to sami ludowcy, nie mo­
że przeboleć ksiądz, że portret prezesa W itosa jest 
w każdym domu, a  na stodoły nie dał nikt, nie 
dali, bo wiedzą, że z budynków gospodarczych 
sam  korzysta, lo sobie sam winien reperować, nie 
godzi się sm arow ać tłustego połcia. Jeżeli czyny 
wasze kłócić się będą ze słowam i, to  n a  nic „Ak­
cja Katolicka", na nic zrzeszenia macierzyńskie
1 różne bractw a, na nic również dyk lalu ra w gmi 
nie przez was prowadzona. Ludowi na wsi sami 
oczy otwieracie! Nie wszystko praw da, co pow ia­
dacie! Kładziecie straszne ciężary na bark i nasze, 
a sam i ani palcem nie chcecie ruszyć, aby nam  
ulżyć, niepomni na to, co wam zostawił Chrystus: 
„coście uczynili jednem u z tych ne jurniejszych, 
mnieście uczynili". Katolik.

 < > ---------

Wieści i  Kałuskiego.
P racę rozpoczęliśm y tu  dopiero od roku  Te­

ren ciężki, gdyż chłopi polscy bardzo mało czy­
ta ją  gazet Toteż na pierw szym  p lan ie naszej 
roboty postaw iliśm y sobie za. cel rozpowszech­
nian ie czytelnictw a gazet ludowych. D żiiiaj 
stan  ten znacznie się poprawni, czytelnictw o 
w zrasta, Koła powoli lecz stale pow stają. Była 
to p raca  ciężka, gdyż byliśm y zdani n a  w łasne 
siły. W M ałopolsce w schodniej nie m am y po­
słów' ludowych, by nam  dopom agali w tej pracy, 
a  posłowie z M ałopolski zach. dość m ają  pracy 
u siebie. P rosim y naszych przyjaciół w powie­
cie, by choć słowem zachęcali chłopów do jed­
nolitej organizacji pod sz tandarem  S. L.

W ubiegłym  m iesiącu pow stały tu Kola lu­
dowe w następu jących  m iejscow ościach: W e 
w si KOP ANKI, prezesem  w ybrano p. Stachur­
skiego Wojciecha.

KOLO LUD. W SYGŁACH prow adzi p. Farol 
Wierzbicki, i p. Piotr Grębowiec.

Założone Koło lud. w DĘBINIE, znajduje się 
pud kierow nictw em  prezesa Piotra Ryb ka.

Kołem lud. w HRUŚKIEM kie ru je  jak o  p re­
zes p. Antoni Pudło, sekretarzem  jest p. Edward 
Szczur.

N adm ienić należy, ze K oła te pow stały dzięki 
in ic ja tyw ie  p. J. Moskala z Dubowicy i t. p, An­
toniego Prajznera, Działacze ci, nie szczędząc 
an i czasu, a n i pieniędzy p rzystąp ili do zorgani­
zow ania pow iatu  i p raca  ta  w ydaje już piękne 
rezu lta ty . W. K.

Każda warstwa ludu tyle uzyskuje w ży­
ciu, ile sobie wywalczyć zdoła.

Ju ż  czas odnowić prenumeratę
NA II-GIE PÓŁROCZE!

Zbliża się półrocze, a  jeszcze bardzo w ielu 
Czytelników nie zapłaciło p ren u m era ty  na d ru­
gie półrocze b. r.

A pelujem y więc do tych w szystkich by je­
szcze w ciągu .ego m iesiąca p renum eratę  nade­
słali, kto bowiem  do końca czerwca prenume­
raty nie nadeśle, tem u  będziem y zm uszeni wy­
syłkę pisma wstrzymać.

Równocześnie prosim y o pam ięć w zjedny­
w aniu  now ych p renum erato rów  „P iasta".

Dla nowych czytelników  załączam y do dzi­
siejszego num eru  czeki PKO, k tó rem i prosimy, 
wpłacić p renum era tę . WYDAWNICTWO.ą ^ r  *

Ł - I -i_ j g e g g  — ^ . iaa MaaaBgjt

Kogo nie star- samego na prenumeratę „Piasta“ , niech prenumeruje wspólnie z sąsiadami.

  — < □ > ------------------

Sromoina kląska sanacji w Gliniku średnim, pow. Krosno.



Nr. 33 ..PIAST' dnia 1 lipca 1934 r. Str. 7

Zjazd Literatów M o w iic it
W dniach 23 i 24 czerwca br. obradow ał w K ra­

kowie w sali Domu Ludowego iRadzi\yiłlowska 
23) pierwszy zjazd Literatów Ludowycn. P ie­
śniarze chłopscy z najrozm aitszych  stron Pol­
ski pieszo, koleją, row erem  — nieraz z odległo­
ści 250 km. i więcej przybyli na Zjazd, by o b ra­
dować o sztuce chłopskiej, o k u ltu rze  i p rzem ia­
nach społecznych, o w łasnej organizacji lite ­
rack iej, chłopskiej, o w łasnym  organie „Wieś 
jej pieśń" i o tych w szystkich spraw ach, które 
n a  wsi dzisiejszej nurtuję..

Na Zjeździe, prócz czronków organizatorów  
zjaw ili się też i goście: przedstaw iciel R edakcji 
„P iasta" p. red. Bielenia, przedst. I. K. C. p. red. 
Tomanek, członek Z arządu  Zw iązku zawodowe­
go L iteratów  Polskich w K rakow ie p. Leon 
Kruczkowski, w spółtw órca aw angardow ego pi­
sm a literackiego „Lirija" i jej red ak to r p. Jalu 
Kurek i w ielu innych ze św iata  literackiego 
dziennikarskiego.

Zjazd otw orzył na js ta rszy  p isarz  chłopski 
pierw szy poeta ludow y 60-letni Jantek z Buga­
ja (Ant. K ucharczyk), poczem po p rzyw itan iu  
gości wj brano prezydjum  zjazdu w skład k tó re­
go weszli p. Jantek z Bugaja, Ant. Olcha (W. Mi 
rek), W. Skuza i St S l.cak , Obradom  przew od­
niczył p. W oiciech Skuz W  pierw szy dzień 
Z jazdu po refera tach  p. Olchy i p. il.arjana 
Gzuchnowskie "o na tem at: ZADA& I CELÓW 
PISARZA CHŁOPSKIEGO w chwili obecnej, 
w yw iązała się obszerna dyskusja, w której głos 
zabierało ponad 20 pisarzy chłopskich. W dy 
skusji tej nodkreślono ważność Zjazdu, bowiem, 
jak  h is to rja  h is to rją  •— pierwszy dopiero raz 
chłopi piszący zebrali alg i  pierwszy raz w Fol- 
sce zaczęli mówić sami o własnej, chłopskie] 
sztuce. Rozrzuceni po wsiach pieśniarze chłop­
scy tu  wyrazili jednogłośnie przekonanie, że dziś 
oni w łaśnie w inni w yrażać w swych w ierszach 
i pow ieściach to wsżystko, co w Polsce obecnie 
się dzieje. Jako k u ltu ra ln i przodownicy wsi wy­
razili przekonanie, że ty lko  pisarz-bojowiec o 
wolność grom ady chłopskiej, bojowiec o lepszą 
pizyszłość wsi — będzie napraw dę pisarzem

t 'mm i Podhala.
W ostatn ich  dniach zawezwani zostali najw y­

bitn ie jsi działacze Str. Lud. pow iatu  now otar­
skiego, aby bezzwłocznie jaw ili się w urzędzie 
starosty  powiatowego, w spraw ie bezpieczeń­
stw a publicznego.

W myśl tego w ezw ania jaw ili się na przesłu­
chaniu  u p. s ta ro sty  przew, Z arządu  pow iato­
wego S. L. W acław Krzeptowski z Zakopanego, 
inż. Paw eł Cudzich z N. Targu. Dr. Wojciech 
Siuty z Cz. Dunajca, inż. Edward ro iak  e N. T ar­
gu, mgr. Ścigalski z K rościenka n/D., to. sędzia 
Dr, Rajtar, Dr. Józef Dec i Jan Krzysiak z Zako­
panego, Ludwik i Tozuacz Michałc.zak z Tylm a­
nowej, Baruaś z Ochotnicy, naczelnik gm iny 
z Szaflar Wojciech Kamiński, Andrzej Zagata 
z Gronkuwa, Jan Gaweł: z K rościenka n/D.

W ezwani dowiedzieli się od p. starosty , jeden, 
że m a za długi język, drugi, że za rok nie wró­
ci z obozu izolacyjnego, trzeci, że in teligencja 
pow inna znalezć wspólny język (?), czw arty, że 
ma poł roku  cicho w dom u siedzieć i t. p. Co na 
tb pan  W ojew oda?

 <_?-------------

Zjazd powiatowy w Limanowskiem,
Na zjeździe powiatowym, odbytym  w domu 

prezesa J. M aniaka w Limanowej, staw iły się kar­
nie i .solidarnie delegacje wszystkich Koi. Przez 
aklam ację w ybrano nowy Zarząd Pow. we skła­
dzie: Józef Mamak (prezes), Seb. K ośdelitiak z Oł« 
szówki i Wojciech TopZR-kiewłoz (wiceprezesi), 
W alenty Gawron ze Sowlin, (sekretarz) i Józef 
Strug, Lipowe, (skarbnik). Do Komisji JKewuzyj- 
nej weszli: St. Zygmunt (Stronie), St. Sułkowski 
(Łukowica) i W oj. W iatr (Kam ienica). ,Na Zjazd 
przybyli pp. posłowie Brud toki i  Steinhof. 
Brodacki w świetle cyfr w 2-godzinnym  referacie 
robrazował dzisiejsze położenie gospodarcze. P. 
Steinhof — cele i zadania organizacji. Następnie 
zabrał głos Dr Adam Mamak od 10 miesięcy in_ 
ternowany w domu. W . Toporki< wisiz, Fr. Szpil, 
ka, Sułkowski iid. To 8-godzinnych pi'ważnych 
naradach zebranie zamknięto.

Ałojey Kuniecżny z P-rze noszy.

chłopskim  D otąd bowiem  tylko szlachta, a  pó­
źniej m ieszczaństw o p isało  o wsi, gdy dzisiaj 
w inna sam a wieś rozpocząć wdrażać siebie w 
form ie takiej, na ja k ą  ją  stać. W ieczorem od­
był się „Wieczór autorski", w którym  udział 
b ra li: Jan tek  z B ugaja, Czuchnowski, Olcha, 
Paleczny, Zuchara, B ińrzak, Boduch i Skuza — 
a  burze oklasków  najlepiej św iadczyły o w ar­
tości chłopskiej, no-wej pieśni.

W  drug i dzień obrad wybrano kom isję s ta tu ­
tową, k tó ra  ma, zająć się zalegalizow aniem  or­
ganizacji literackie j, w sk ład  tej kom isji weszli 
p. M. Czuchnowski, M acak i  Skuza. N astępnie 
w ybrano kom ite t o rganizacyjny w składzie: 
p. Jan tek  z B ugaja, Olcha, M acak i Skuza — a  
wreszcie kom ite t redakcy jny  „Wsi, jej P ieśni" 
w składzie: Jan tek  z B ugaja, Olcha i Macak.

D łuższa dyskusja  w yw iązała się n a  te inat or­
ganu  L iteratów  Ludowych „Wieś, jej Fleśń". 
M iesięcznik ten postanow iono nadal wydawać,

zwłaszcza, że pism o to jest sainoopłacalne, a  
zwolenników i p renum erato rów  m a dziś już nie 
tylko w Polsce, ale i wśród em igracji w F ra n ­
cji, Brazylji, Kanadzie, Ameryce, R um unji i Cze­
chosłowacji. Postanow iono zająć się tea tram i 
ludowem i, m alarstw em , rzeźbą i  m uzyką n a  ła­
m ach „Wsi, jej Pieśni", A wreszcie przez ak la ­
m ację uchw alono rezolucję zgłoszoną przez p. 
Marjana Czuchnowsuiego — następującej tre­
ści: P ierw szy Zjazd związKU Literatów  Ludo­
wych w yrażając czucia i dążenia wsi współcze­
snej, postanaw ia: walczyć o lepszą przyszłość 
wsi razem  z p isarzam i p ro leta rjack im i, zawie­
rać k on tak t z p isarzam i ludow ym i zagranicą, 
p ro testu je  przeciw  w szelkim  zakusom  na wol­
ność ludzi p racy  i  wyraża hołd bojownikom  o 
W olność Ludu.

Na tem  Zjazd zakończono.
Zakończono jednak  tylko Zjazd— lecz p raca 

L iteratów  Ludowych — tworzenie innego obli­
cza wsi — dopiero się m a rozpocząć.

„P iast" z radością  w ita  ten nowy 
twórczy w si i życzy szczęścia w pracy 
nan iach  L iteratów  Ludowych!

wysiłek 
i poczy-

MALEjfcST UlttDftEYG ZALEGŁE PODATKI TO 
ROKU 1932 WLACżWIE .

Co żucie niesie?^  i

Ku przebudowie społecznej.
List pasterski biskupa Kazimierza Bukram a z 

okazji kursu duszpasterskiego w Pińsku zapowia­
da, że św iat zdąża ku przebudowie społecznej.

„Czasy, jakie przeżywamy — pisze Ks. Biskup 
— są pełne trudności i pełne dziwnych przeło­
mów. a najbystrzejsze umysły nie mogą powie­
dzieć. ku czemu idziemy. W każdym razie idzie­
my ku wielkiej przebudowie społecznej, ku zupeł­
nie nowym stosunkom To też jakkolwiek wa­
runki przyszłe społeczne i ekonomiczne się uło­

żą, m y, kapłani Nowego Zakonu, pewni, że „praw­
da P ań sk a  trw a  n a  w ieki" w tej budowie, a ra ­
czej przebudów ie świata weźmiemy i wziąć po­
winniśmy silny udział. Ale biada nam, gdyby te 
dziwne czasy zastały nas zakrzepłych w przęsła, 
rzaiych formach i metodach pracy i postępowa­
nia, nie orjenlujących się w pofrzeDach ciężkich 
dni naszych, nie um iejących isć po iinji wym a­
gań zdrowej rzeczywislości".

Sanacja a kwestja żydowska.
rzą-aow^ch. Uwolnić się od żydów io sprawa dla 
sanacji niełatwa. W spółdziałanie z nimi zaś ją 
czyni m epopularną i ulalwia agnację obozowi na­
rodowemu.

Ciekawy artykuł przyniósł „Naprzód" na le­
niał stosunku sanacji do kwestji żydowskiej. We­
dług - mego bogatsza warstwa żydowistwa * przy­
mierzy la się z obozem sanacyjnym , co dostrze­
gamy zwłaszcza pizy różnych wyborach samo-

< > -

2 4 0  k arte l!
W Lodzi powstał kai lei i ab ryk lektury. Na­

tychm iast ceny podskoczyły o 10 do 15 procent. 
W ywoła lo między innemi podrożenie papy,

W przeciągu kilkunastu dni ulworzonc zostały 
dwa nowe kartele: kartel j abrykanlów zeszytów' 
szkolnych i kartel fabrykantów' lektury, 1 w jed­
nym i w drugim wypadku nastąpiło podniesienie

cen.
W  lej chwili m am y w Polsce ni mniej ni wię­

cej, tylko 240 karteli.
T ak wygląda „walka z kaiLelami", zapowiada­

na oddawna przez obóz sanacyjny i lak wygląda 
,.równoważenie cen" artykułów  rolnych i prze­
mysłowych. Popiostu kpiny z rolników!

Zjazd Związku Nauczycieli Rzeczypospolitej
W  ubiegłym tygodniu odbył się w W arszaw ie 

kilkudniow y zjazd Związku M. P., Znanego z po­
dwórka roboty sanacyjnej. W mać jednak, ze tak­
że nauczycielstwo ma dosyć radosnej twórczości, 
gdyż zjazd był burzliwy, odbył się bez dygnitarzy,

a w pewnej chwili uchwalił dotychczasowemu 
zarządowi wotum nieufności.

Jest czas najwyższy, by nauczycielstwo się usa­
modzielniło. Nie może niewolnik wychować wol­
nego obywatela.

Rozwoay i śluby.
„Naprzód" donosi:
Odbył się ślub byłego prem jera p. Janusza Ję- 

drzfjowicza z p. Cezar ją  Ehrenkreutzową, profe­
sorką uniw ersytetu warszawskiego, porąz wtóry 
rozwiedzioną, z domu Baudouin de Oourtenay. — 
Pierwszym jej męiżem był profesor uniw ersytetu 
wileńskiego Ebrm kreuiz. Gdy p. Janusz Jędrzeje, 
wic z złożył godność m inistra W . R. i O. P„ «t- 
fm m u ią c  sobie tjfk o  urżąd prem jera, oddał tekę 
m inistra  W. R. i O. P  swemu bratu  p. W acła 
wowi JędrZyjewiczowi. Ten na podstawie refor­
my uniwersyteckiej, przeprowadzonej przez swe­
go brata ,p. Janusza Jędrzeje wicza, narzeczoną te. 
goż przemókł z unrwefisylelu wileńskiego do w ar­
szawskiego, zamianował ją profesorką zwyczajną 
i dyrektorką insty tutu  etnograficznego, który u- 
tworzył przy uniwersytecie watozay.wkim. Pirófl 
Ehrenkreutz, senator B. B., pozostał w Wilnie," 
gdzie zajm uje posady: profesora uniwersytetu, 
prezesa instytutu w* chodniego, założonego przez 
p. Janusza Jędrzeje w ioz«, jako też posadę poUtycz-

. Słowo" 
jwadze-

nego 'edaktora dziennika sanacyjnego 
itd. itri, P. Janusz Jędrzejewicz po przq  
niu rozwodu ze swoją pierw szą żoną, 2 domu Siat- 
tlerówną, wnuczką makowskiego artysty malarza 
W ojciecha Slaltlera, oraz po przeprowadzeniu roz­
wodu p. Ehrenkreutzowej z je j drugim mężem, 
ożenił się onegdaj z p. Ehrenkrou Izo w ą.

------

. Powrót Józefa Hallera z Ameryki,
W niedzielę, dnia 1 lipca bt. przyjeżdża dó 

Gdyni na  s ta tk u  „Kościuszko" {tonera! Józef 
Haller, po tryum falnym  objeździe Stanów  Zjed- 
nórzonych A m eryki Połn., gdzie zbierał fundu­
sze na rzecz inw alidów  b. A rm jł Polskiej we 
F rancji.

Po spełn ien iu  tej zaszczytnej m isji n a  rzecz 
swych żołnierzy błękitnych, k tó ra  trw a ła  6 mie­
sięcy. przybyw a B łękitny G enerał do Gdyni, 
gdzie po w ita ją  go w ierni m u żołnierze H aller­
czycy.

/
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lak rataje rolnictwo Czechosłowacjo?
Czechosłowacja należy do państw , gdzie rolni­

cy rozw ijają najwięcej inicjatyw y, by ratować 
swój byt. Obecnie drogą ustawową Czechosłowa­
cja zaprowadza pewnego rodzaju monopol na p ro . 
dukty gospodarki rohiej, by utrzymać ceny w ró­
wnowadze z artykułam i przemysłu, ujęlemi w go. 
spodarkę kartelową. W  sprawie lej pisze poseł 
M alinowski w W yzwoleniu:

Minister rolnictwa Czechosłowacji, znany po­
wszechnie, p. Milan Hodża, działacz naukowy i 
działacz tamtejszego stronnictwa ludowego łącz­
nie z zarządem lego stronnictwa poslamowili zor­
ganizować racjonalny handel zbożem i ustalić 
jego ceny na poziomie możliwej opłacalności.

W łaśnie zaprojektowali w tym celu stworzyć 
syndykat zbożowy, oparty o ustawę, w ydaną przez 
Sejm. Syndykat rzeczony m ają stanowić: 1) Cen- 
Lrokoopeialywa, jako najważniejsza. Ta „Centro- | 
kooperatywa" czechosłowacka jest zjednoczeniem 
wszystkich spółdzielni rolniczych: handlowych, 
pieniężnych, mleczarskich, gorzelńhizych, piwiar- 
■skich, suszenia cykorji, nawet cukrowni. Jest ona 
centralą spółdzielni rolników drobnych wszyst­
kich wymienionych specjalności i należy do Str. 
Ludowego; jest też jego częścią składową.

Łączaiie z tą „Centrokooperalywą“ będą działa­
li: związek kupców zbożowych, związek spółdziel- 
ai spożywców i związek młynarzy.

W edług projektu ustawy ułożnej przez czeskie 
m inisterstw o rolnictwa i Stronnictwo Ludowe, ja ­
ko głównego przedstawiciela spółdzielni drobno— 
rolnych, Syndykat będzie prowadził wyłączny

 < □ >

Wiadomości
— P rem jer Prystor wyjechał do Kowna w

spraw ach  osobistych, jak  podaje san acy jn a  p ra ­
sa. N iektóre dzienniki donoszą jednak , że od­
był konferencje z w ybitnym i politykam i litew ­
skim i. W szystko przem aw ia za tem, że wyjazd 
P ry sto ra  do Kowna m a znaczenie w ybitnie po­
lityczne.

— P ojaw iła  się w iadom ość o chorobie Mac 
Donalda. Podobno zanosi się na ustąp ien ie je­
go. N arazie zastępow ać go m a Baldwin, głowa 
konserw atystów  angielskich .

— Pom iędzy Musollnim a Hitlerem m iało 
dojść do porozum ienia w sp raw ie  A ustrji. Nie- 
bardzo jednak  św iadczą o tem wciąż ponaw ia-

Z pracy ludowej w
Z in icjatyw y Z arządu  pow. S tr. Lud. w Rze­

szowie odbył się zjazd prezydjów sąsiadu jących  
Zarządów pow. w dniach  8. IV . f 10. V. 1934 ce­
lem  u jed n o sta jn ien ia  pracy  n a  niwie ludowej 
w okolicznych pow iatach .

I tak  jaw ili się przedstaw iciele pow iatów : 
z Rzeszowskiego: W ójcik, dr. Kloc, Kawalec,
z Przew orskiego: Cw ynar, Niem czak i św ie tlik , 
z N iżańskiego: K ida, Rodzeń, Soben, P iach  i  
K um ienka, z Kolbuszowskiego: Kołodziej, Rze- 
szutek, M ikuła i F alans, ze Strzyżow skiego: inż. 
W aw rzkow icz.

Po om ów ieniu pracy  na poszczególnych od­
cinkach  pow iatów  i po szczegółowej dyskusji, 
w k tó re j zab ierali głos p raw ie wszyscy obecni 
uchw alono następu jące rezolucje:

skup zboża po cenach ustawowo zgóry ustano­
wionych, i co miesiąc zwyższanych o 2 korony.

Więc w Czechosłowacji oddawma już istnieją 
miejscowe „spichrze okręgowe" dla skupu zboża 
z rąk  okolicznych rolników, a przy nich kasy, 
które za zboże to albo zaraz plącą, albo dają nań 
zaliczki.

A obecnie stworzono w Czechosłowacji Syndy­
kat, którego zadaniem  będzie skup ogółu zboża 
krajowego i utrzym anie jego ustawowo zgóry u- 
stainowionej na cały rok ceny.

Celowo temu m a służyć wym ieniony wyżej 
„Syndykat skupu zboża i produktów zwierzę­
cych".

Więc spichrze okręgowe i Syndykat Skupu zbo­
ża łącznie m ają tam regulować i prowadzić nie­
tylko handel zbożem i produktam i zwierzęcemi, 
ale mogą zarazem, przy pomocy rządu utrzymać 
ceny płodów rolnych na poziomie ich opłacalno­
ści.

Chłopi czechosłowaccy i ich spółdzielnie m ają 
■słuszność. Niema innej drogi na usunięcie wy­
zysku przy zbycie płodów rolnych i na utrzym a­
nie ich ceny, jak  to, żeby samo społeczeństwo rol­
nicze wzięło zbyt owoców airojej pracy we włas­
ne społeczne swoje ręce, prawo zaś, czyli niezbę­
dna po temu ustaw a sejmowa, oraz należyte po- 

, moce państwowe w przeznaczonych ku temu fun­
duszach Banku Rolnego dokonać muszą reszty, 

i Nietylko Czechosłowacja, ale i Kanada i Stany 
Zjednoczone Ameryki idą po tej właśnie drodze 
ratowania rolników".

polityczne.
ne ze strony  hitlerowców zam achy na koleje, 
m osty i  domy urzędowe.

— F ran cu sk i m in. Spr. Zagr. Barthou przy­
był do Bukaresztu, gdzie odbyw ała się konfe­
ren c ja  m in istrów  M ałej E ntenty . P rzyjazd ten 
w iąże się z w ielką ak c ją  F ran c ji przeciwko re- 
w izjonizinowi Niemiec i W łoch, o czem piszem y 
powyżej.

— P a t donosi o u stąp ien iu  am basadora  Pol­
sk i Skirmunta w Londynie.

— Przyw ódca Słow aków  ks. Hlinka w ystąpił 
przeciw ko em igracji słow ackiej, żądającej zm ia­
ny g ran ic Czechosłowacji, jako nieupow ażnio­
nej do tego przez naród sk w ack i.

okręgu rzeszowskim.
1) Z ebrani uw ażają, że trw ałość dem okraty- 

zm u może się oprzeć na św iadom ym  narodzie, 
całą sw ą pracę w k ieru n k u  w ychow ania i  św ia­
domości prow adzić postanaw iają .

2) Z ebrani uw ażają, że dążenia i  żądan ia  m as 
ludow ych n ie m ogą przechodzić bez echa u na­
szych władz kierow niczych.

3) Z ebrani p o s tan aw ia ją  bezwzględni© u su ­
wać ludzi o fałszywem  obliczu ze swoich szere­
gów, albow iem  o rgan izacja  ludow a hańb ić  się 
tak im i ludźm i nie może.

4) Z ebrani uw ażają, że chw ila obecna jes t nad  
w yraz w ażna w życiu ru ch u  ludowego, a  tem - 
sam em  Polski, dlatego też w ychow anie człowie­
ka u w ażają  za najp iln ie jszy  nakaz  chw ili, po­
s tan aw ia ją  dołożyć w szelkich s ta rań , by U ni­

w ersytet ludowy w Gaci, jako pierw sza placów ­
k a  w tym  k ie ru n k u  m iał możność rozrostu  i 
ośw iadczają, że w szelkie a tak i na  tenże odeprą 
z całą stanowczością.

5) Z ebrani p rzesy ła ją  pozdrow ienie więźniom 
brzeskim  z prez. W itosem na czele.

Na tem  zebranie zam knięto i w prasie opubli­
kowano, aby przykładem  pociągnąć inne po­
w iaty  do podobnych prac.

Ze Zarząd pow. w Rzeszowie:
Kawalec W., sekr. T. Wójcik, wicepr.

 «»-----

Przed zfazdem mtodzieżij.
Na W alnym Zjeździe Związku Młodzieży W iej­

skiej Sp. O., k tóry  odbędzie się w Tarnowie dn. 
29 czerwca br., w czasie w ieczornicy w ystąp ią  
z recy tacjam i w łasnych utw orów literaci z g ru ­
py L iteratów  Ludowych pp. Jantek z Bugaja, 
Czuchnowski, Olcha, Skuza i Edward Bącz­
kowski.

  -------

TaMtn Kobietom cześC!
Na osadach wioskowych: Krechowce, Halie- 

rowo, K onstantynów , Żwirków, B ajanów ka i 
Jaźlowce, pow. rów ieńskiego (na W ołyniu), 
oprócz Kółek rolniczych i organizacyj spółdziel- 
czo-społecznych, są „Koła gospodyń-osadniczek", 
k tóre p racu ją  w spólnie nad podźw ignięciem  go- 
goparstw a domowego, hodowli inw entarza  i 
p tactw a domowego oraz w ychow ania dzieci.

W Kołach byw ają też konkursy  ogródków 
w arzyw nych i kw iatow ych. Co m iesiąc w n ie­
dzielę po nabożeństw ie odbyw ają się wspólne 
zebrania, na k tórych  om aw iane byw ają spraw y 
dotyczące gospodarki domowej.

W osadzie jaźlow ieckiej odbyły się m iesięczne 
k u rsy  k ra ju  i szycia pod k ierunk iem  w ykw ali­
fikow anej in stru k to rk i, opłacanej przez człon­
k in ie  osadniczki, k tóre na  ten cel sotoie i dzie­
ciom odjęły, aby tylko się czegoś nauczyć.

To i owo.
KONGRES KOBIE! UKRAIŃSKICH. W sobotę 

23 bm. rozpoczął się w Stanisławowie 3-dniow\ 
ogólno-krajowy kongres delegatek ukraińskich 
stowarzyszeń kobiecych. Na zjazd już w pierw­
szym dniu  przybyło 895 delegatek, reprezentują­
cych 101 filji i około 200 kół. Reprezentowane są 
także przez swoje delegacje kobiety — Ukrainki z 
Pragi, Czerniowięc, Kanady z Sl. Zjednoczonych. 
Pomimo tego, że zjazd jest masowy i m a cele wy­
bitnie kulturalne, miniisLerslwo wzgl. dyrekcje ko­
lejowe uznały za stosowne nie udzielić uczestni- 
oom zjazdu żadnych ulg kolejowych.

ODEBRANO PRAWO PUBLICZNOŚCI U- 
KRAIŃSKIEMU GIMNAZJUM W KRZEMIEŃCU. 
W Krzemieńcu istniało od 16 lat pryw atne gim na­
zjum  ukraińskie, które od 7 lat posiadało praw a 
w ydaw ania uczniom świadectw umożliwiających 
następnie studjowanie w wyższych szkołach pań­
stwowych. Gim nazjum  temu na rok szkolny 
1934/1935 praw a te odebrano z powodu rzekomo 
m ałej ilości książek polskich w szkolnej bibljo- 
tece.

„USYPIACZE" W POCIĄGACH, Niezwykle 
bezczelnej kradzieży dokonała szajka złodziei w 
pociągu osobowym Katowice — Pszczyna — Dzie­
dzice, który wyruszył z Katowic w sobotę o godz.
15.00. Pociągiem tym wracał do dom u górnik Jó­
zef T atar z Czechowic. W przedziale zawarł zna­
jomość z jakim ś osobnikiem, który w toku roz­
mowy poczęstował go .papierosem. Po wypaleniu 
papierosa Tatar czul się bardzo żle, a  uaslęnic za­
snął. W tenczas złodziejaszek rozpruł m u jakiem ś 
ostrem narzędziem m arynarkę i koszulę i skradł 
schowaną tam  kopertę z 1950 zł. Jak  z tego wy­
nika, złodziejaszek m usiał wiedzieć, że T atar prze­
chowuje tak wielką sumę. W Bielsku zawiadomił 
Tatar, który w międzyczasie się przebudzi), poli­
cję, która wszczęła pościg za szajką złodziei. Rów­
nocześnie okazało się, że gdy pociąg ten nadjechał 
do Dziedzic, dokonano tam  drugiej śmiałej k ra ­
dzieży. Mianowicie kilku osonnilców utworzyło 

, przy wyjściu z wagonu sztuczny tłok i skradło 
Karolowi Roszulce z Bielska złoty zegarek z łańcu­
szkiem wartości 750 zł.

BURZE I GRADY. W  kilku wsiach pow. tar­
nopolskiego i w Przem yślu m iały miejsce burze 
i grady, w yrządzając znaczne szkody. W  następ­
stw ie gradu nastąpił silny  spadek tem peratury.

Domagamy się obniżenia cen ziemi z par­
celacji do 1/5 szacunku z r. 1928!

Ze świata♦
Próby ratowania pokoju.

PROJEKT LOKARNA WSCHODNIEGO. — BLOK ŚRÓDZIEMNOMORSKI. — GENERAŁ W EY-
GAND W LONDYNIE.

Niemcy zostały mocno odosobnione i o rewizjo- 
niźmie mówią coraz m niej. Dla Wioch rewizjo- 
nim ma i’aczej znaczenie taktyczne, a jedynie W ę­
gry uparcie podnoszą konieczność zm iańy trak­
tatów, jeśli chodzi o ich granice państwowe. Te 
chwile słabości rewizjonizmu stara się wyzyskać 
F rancja , by go sparaliżować odpowiednim syste­
mem umów. Lokarno wschodnie, obejmujące 
Niemcy, Rosję, Polskę, Czechosłowację i państwa 
bałtyckie miało położyć kres rewizjonizmowi nie­
mieckiemu, gw arantką jego m iałaby być F ran ­
cja — zaś blok śródziemnomorski, złożony z 
Wioch, Sowietów, F rancji, Malej Ententy, Buł- 
garji, Grecji i Turcji przeznaczony byłby do u- 
śm ierzenia rewizjonizmu włoskiego.

Równocześnie prasa przyniosła wiadomość o 
wyjeździe gen. W eyganda do Anglji. To bezpo­
średnie nawiązanie stosunków francuskiej arm ji 
ze sztabem angielskim nie jest bez znaczenia, — 
zwłaszcza że dzieje się to w chwili naprężenia 
■stosunków pomiędzy Angiją a Niemcami z po­
wodu ogłoszenia niewypłacalności Niemiec przez 
Schachta. H itler znalazł się w ciężkiej sytuacji. 
To też Niemcy odjęli próbę naw iązania bezpo­
średnich rozmów z Francją. Do min. Barthou 
wysłał H itler specjalnego pełnomocnika Ribbem- 
tropa. Rozmowy jednak me dały zadawalniają- 
eyeli wyników. Awanturnicza polityka zewnętrz­
na przyniosła Niemcom odosobnienie.
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A p tek i d la  sw iń .
W  ostatn im  num erze „R olnika1*, organie M. 

T. R. i Zw iązku ziem ian we Lwowie — znajduje 
się wiadom ość, źe do Sejm u raa być wniesionynj. 
przez rząd  p ro jek t nowej ustaw y ap tekarsk ie j, 
w edle ktorego apteki mają oirzym ać wyłączne 
prawo wyrobu i sprzedaży środków leczniczych  
nietylko dla ludzi, ale i dla zwierząt.

P ro jek t ten zw alcza lekarz w eterynary jny  
z Równego p. Brile — uw ażając go słusznie za 
nowy cios dla rolników  — zw łaszcza w obec­
nym  czasie katastro falnego  u p ad k u  rolnictw a.

Ten sam  środek leczniczy d la  zw ierząt, k tóry  
ro ln ik  dziś o trzym uje szybko n a  m iejscu w Do­
ra  dn ia eh leczniczych dla zw ierząt u  lekarzy  
w eterynary jnych  — będzie kosztował w apte­
kach o 300- -500 % drożej. Obecnie w poradn iach

sam orządow ych, lek ars tw a dla zw ierząt sprze­
daw ane są po cenach w łasnych kosztów. Nadto 
ro ln ik  będzie m u sia ł od lekarza  w eterynary jne­
go — odbywać drogę daleką do ap tek  — często 
odległych od po rad n i w ete ry n aisk ich  o k ilk an a ­
ście kilom etrów  (zwłaszcza n a  Kresach).

Odbije się to na  stan ie  zdrow otnym  zw ierząt, 
bo chłop nie m ogąc ponosić nowych w ielkich 
w ydatków  — raczej zrezygnuje z porady w ete­
ry n a rza  i  zwróci się do m iejscowego znachora 
czy konow ała.

N iem a to, jak „tw órcza radość". Św inie i  k ro ­
wy zaaw ansu ją  do ap tek  — a chłopu przybędzie 
nowy ciężar! T ak się zwalcza kryzys rolniczy!

Chłop z nad Raby.

Podatek dochodowy, a procenty od długów.
M inisterstwo skarbu wydało do Izb skarbowych 

zasadniczy okólnik w spraw ie u jednostajn iona 
przy w ym iarze podatku dochodowego kwalifika­
cji odsetek od długów, ciążących na jeJnem , lub 
n a  kilku źródłach dochodu podatnika.

M inisterstwo zarządza, iż od podstawy w ym iaru 
podatku dochodowego należy bezwzględnie odli­
czać odsetki od długów, zaciągniętych: 1) na po­
większenie, lub ulepszenie któregokolwiek ze źró­
deł dochodu, oraz na nabycie nowego źródła do­
chodu, 2) na spłatę już istniejących zobowiązań, 
ciążących na któremkolwiek ze źródeł dochodu,
3) na konwersję pożyczek, t) na pokrycie ponie­
sionych strat, 5) na spłatę zaległości podatkowych 
oraz innych należności publi czno-prav, ny cli, 6j na 
uregulowanie spraw, zw iązanych z podziałem m a­
jątku.

Nie mogą być odliczone odsetki, o ile pożyczka 
była użyta np. na budowę dom u mieszkalnego w 
przypadku, gdy dochód z niego na podstawie obo­
wiązujących przepisów zwolniony jest od podatku 
dochodowego, lub na cele gospodarcze, związane 
z nieruchomościami i stalemi przedsiębiorstwami, 
poza obszarem Rzeczypospolitej

Nie mogą być również potrącone odsetki od po­
życzek, zaciągniętych n a  cele, nie m ające nic 
wspólnego z posiadanemi źródłam ' dochodu, a  bę­
dące wynikiem  rozrzutnego trvbu życia np. na u- 
regulowanie długu karcianego, na  wydatki, zwią­
zane z niecelowym wyjazdem zagranicę, na naby­
cie luksusowych przedmiotów. W  tych wszystkich 
jednak w ypadkach należy powyższe okoliczności 
stwierdzić w sposób, nie wzbudzający wątpliwo­
ści.

Kwestia 2gdow$ka.
{B ronisław  D obrow iest:  ZspdniBIliB ŻydOWSklfi),

ty je m y  w okresie budzenia się kry tycyzm u 
w stosunku  do żydów, c zam ieszkujem y k ra j, 
gdzie żyć nam  w ypadło z jedną czw artą  w sz js t- 
kich żydów na świecie, którzy, jak  enuncjacje 
ich najw ybitn iejszycn przedstaw icieli dowodzą, 
w k ra ju  naszym  pozostać p rag n ą  po wieczne 
czasy,

W tym  okresie nędzy i rozpaczy mil jonów 
budzić się zaczyna świadom ość społeczeństwa, 
że jest pizedm iotem  straszliw ego w yzysku ze 
strony  żydów i że ten b ib lijny  naród  w ybrany 
p ragnie za wszelką cenę stać się dla Polaków  
narodem  p an u jąc j m.

N iestety ogoł polski spraw y żydow skiej nie 
zna, a  negatyw ne ustosunkow anie się w ostat­
n ich czasach do żydów ze strony  społeczeństw a 
polskiego w ynika raczej ze sfery  uczuciowej, a  
m niej z przem yślenia samego problem u. Dla 
przeciętnego obyw atela znaczną pom ocą do po­
znan ia  skom plikow anej kw estji żydow skiej bę­
dzie odtąd książk a  Bronisława Dobrowiesta 
„Zagadnienie żydowskie", w której a u to r  pobież­
nie, ale w całokształcie przedstaw ia zorganizo­
w ane dążenia żydow stw a światowego.

W oparciu  o s ta ry  testam en t, k tóry  żydom 
n ak reś la  rolę n aro d u  wybranego, przeznaczo­
nego do tego, by rządzić innem i narodam i, ży­
dzi w edług a u to ra  drogą skup ien ia  dóbr ma- 
terja lnych  i zorganizow ania zakonspirow anych 
ośrodków pośród społeczeństw  chrześcijańskich 
dążą uo p anow an ia  nad  św iatem . W edług au to ­
r a  is tn ie ją  podziem ne ko ry tarze  także pom ię­
dzy kom unizm em  a żydów stwem , co zda je się 
w ynikać choćby z tego, że dygnitarze w Sowie­
tach  w liczbie ponad 90% są z pochodzenia ży­
dam i. Pow ołując się na  lite ra tu rę  przedm iotu , 
au to r re je s tru je  różne z tego zakresu  enuncja­
cje w ybitnych żydów i in sty tucy j żydowskich.

Słabiej p rzedstaw ia ją  się konsekw encje, jak ie  
au to r w ysnuw a z tak  przedstaw ionego s tan u  
rzeczy. A utor m esjanizm ow i żydow skiem u chce 
przeciw staw ić m esjanizm  chrześcijańsk i Hoene 
W rońskiego, a  dopiero na ostatn iem  m iejscu 
wspom ina o walce gospodarczej. Tak, sy stem a­
tycznie, jak  o rgan izu ją  swój pochod żydzi, m u­
szą się pabrać do obrony swoich interesów  spo­
łeczeństw a ary jsk ie . Można się zgodzić z au to ­
rem , że w w alre  tej należy u n ikać m etod w ro ­
dzaju b ru talnego  rozbijania głow, gdyż to nie

rozw iąże kw estji żydow skiej, ale ośrodkiem  
zdecydow anej w alki z żydow stwem  m usi stać 
się w ielka a ren a  życia gospodarczego, gdzie nie 
należy się cofnąć naw et przed zarządzeniam i 
praw odaw czem i, by ochronić życie polskie przed 
dalszem panoszeniem  się agresywnego w sto­
su n k u  do Polski p lem ienia żydowskiego.

K K

DZIERŻAWA DLA STRZELCA — ZA 1 ZŁOTY!
K cm isarsk i burm istrz  m iasteczka Skarszaw y 

(na Pom orzu) p. Zajączkow ski, przeprow adził ( 
n a  ostatn iem  (w m aju  b. r.) posiedzeniu stare j ' 
Rady m iejskiej, n a  wniosek k ierow nika szkoły 
p. Putynkow skiego i nauczyciela p. C hylińskie­
go uchw ałę, m ocą której w spom niane m iastecz­
ko wydzierżawiło „Zw iązkowi S trzeleckiem u" 
parcelę koło szosy n a  strzelnicę na  przeciąg 12 
lat — za opłatą 1 złego rocznie!

P. Zajączkow ski, żegnając się z radnym i, po­
dziękow ał im  za tę „owocną pracę" dla dobra 
m iasta!

 x --------
SYN ffABlNA PRZEMYTNIKIEM.

Straż gran iczna w Łodzi o trzym ała drogą po­
ufną wiadom ość, że żydow ska firm a  „T ransport 
śląsk i" tru d n i się przem ytem  dakty li z Niemiec. 
Rozciągnięto nad  tą  firm ą baczną obserw ację —
i w net p rzy łapano  15 skrzyń  daktyli. N a drugi 
dzień po tem  w ykryciu, zgłosił się do firm y po 
odbiór dak ty li pew ien żydek, k tó ry  zobaczywszy 
funkcjonarjuszów  straży, począł uciekać. Gdy go 
przyłapano, okazało się, że był to syn rab in a  
z Bełhatow a. Sąd okręgowy skazał go na 11.000 
złotych grzywny, z zam ianą na  2 la ta  aresztu .

-x -
ŚMIERTELNA UCZTA IMIENINOWA.

W  m iasteczku  Krzepice, w pow. częstochow­
skim , zasiadły do p ija ty k i im ieninow ej rodziny: 
Podleskich i Lidów. Gdy alkoho lu  zabrak ło  a  
zabaw a się p rzeciąga ła  do drugiego dn ia, spro­
wadzono w iększą ilość sp iry tusu  denatu row a­
nego. U czta zakończyła się strasznie, nagle bo­
wiem Jan  Podleski zaw ołał: „Nic nie widzę,
oślepłem , ra tu jc ie  m nie!" Pospieszono m u z po­
mocą, jednakże w szelki ra tu n ek  spełzł na ni- 
czem. Równocześnie doznał strasz liw ych  boleści. 
Po chw ili pad ły  trupem  M arja Po leska i Jadw i­
ga Lidowa, Poleskiego zaś odwieziono do szpi­
tala .

U czczenie poleg łych .
W  rocznicę w ypadków  w W ólce pod Lasem  

Koło Stron. Lud. i Koło Mł. W iejskiej w Łnkaw- 
cu, pow. Rzeszów, złożyło 11 wieńców na gro­
bach poległych w w ypadkach na  Wólce pod La­
sem.

Ks. kanon ik  Ostrowski odpraw ił żałobne n a­
bożeństw o w p a ra fji Łące, poczem z p ieśn ią  ża­
łobną z kościo ła wszyscy poszli na cm entarz, by 
złożyć wieńce. Obecny.

KALEND ARZTK.
Lipiec.

Dni K alendarz rzym sko-kato licki
S ł o ń c a

Wschód 
lodi. min.

Zaehód
godz min,

I N .
2 P .
3 W.
4 S.
5 C. 

F
7 S.  
S N .

f  pc Św. P rz . K rw i P  Jezusa 
i L w iedzen ie  N. P . M., O tto n a  
A n ato la , H eljod .
I-ąaw . K at. W aw., T eodora  b. 
Filom en] p., A nton iego  
Dom iniki, Łucji, R om uala bp. 
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Rozmaitości
DWAJ BRACIA ZAMORDOWALI DWÓCH 

SĄSIADÓW. Onegdaj wieczorem na łąkach obok 
toru kolejowego pod Sławkowem rozegrała się 
tragiczna scen® zabójstwa mieszkańców holonji 
Stawki gm, Sławków: 58-letniego Ju ljan a  Bienia 
i 17-lelniego M arjana Jan ika przez braci Rudolfa 
i Jan a  Paików z tej samej miejscowości. Palkowie 
strzelili kilkakrotnie do obydwóch z rewolwerów, 
kładąc ich trupem  na miejscu. Zbrodnia ta m a 
podłoże osobistej zemsly, gdyż .zamordowani Bieli 
i Janik, będąc sąsiadam i Falków, żyli od dłuższe, 
go czasu z m m i w niezgodzie. Zbrodniarzy policja 
zaaresztowała, odbierając od nich trzy rewolwery.

TRZECH GÓRNIKÓW ZASYPANYCH W  KO­
PALNI. W  sobotę około goaz. 1 w południe na 
kopalni „R eden1 w Dąorowie Górniczej na jeo- 
n \ m z filarów n a  głębokości przeszło 200 metrów 
pracowało 4 robotników: 2 górników' i 2 ładowa­
czy. W  pewnej chwili jeden z górników wyszedł 
z filaru, celem poprawienia sobie lampy. W  tym  
momencie na filarze nastąpiło tzw. tąpnięcie, czyli 
wstrząs podziemny, w następstwie czego cały fi­
lar został zasypany kilkuset tonami węgla. Pod 
zwałami węgla znaleźli d ę  pozostali na filarze, 
górnik Jan  Kopeć i dw aj ładowacze: Franciszek 
Łukasiewicz i Józef Kudra. Cudem ocalony gór­
nik. który wyszedł z filaru, wszczął alarm . Na. 
tyclimiast podjęio akcję ratunkow ą w której wzię­
ło udział kilkudziesięciu robotników. Po usunięciu 
dużej ilości węgla około godz. & wiecz. stwierdzo­
no, że górnik Jan  Kopeć żyje i inform uje drużynę 
ratunkow ą, gdzie go szukać. Słychać również jęki 
jednego z ładowaczy. Akcja ratunkow a trw a w 
dalszym  ciągu. Ze strony m iarodajnej zapewnia­
ją, że Kopeć będzie uratow any.

ŻONA SĘDZIEGO ZABIŁA SW E DZIECKO 
I SIEBIE. W  dom u sędziego sądu grodzkiego w 
Bełzie, Kolanowskiego, rozegrała się ponura trage- 
dja. Po spożyciu obiadu sędzia Kolanowski w y­
szedł z powrotem do sądu, gd/.ie m iał dużo czyn­
ności. W  tym  czasie żona jega dostała ataku  szalu 
i w niepoczytalnym zapędzie usiłowała zamordo­
wać swoje jedyne dziecko. F u r jatka chwyciła 
brzytw ę męża i przecięła nią żyły u oou rąk 6-let- 
niego synka. Dziecko, brocząc obficie krwią, pa­
dło iia .ziemię, tracąc przytomność. Nieszczęśliwa 
kobieta widocznie n a  chwilę oprzytom niała i  sa­
m a odebrała sobie życie. Kolanowska ląsamą 
brzytw ą poderżnęła sobie gardło. Siła cięcia byta 
tak duża, że ostrze hrzytw y przepołowiło niem al 
przewód gardłowy. Po m inucie K. już me żyła- 
Gdy nieprzerzuwający niczego sędzia Kolanowski 
powrócił do domu, spotkał go nieoczekiwany o- 
kropny cios: na podłodze leżały zwłoki żony w ka­
łuży krwi. Dziecko daw ało jeszcze oznaki życia 
W ezwany lekarz zdołał chłopczyka doprowadzić 
do przytomności, poczem d-iecko zawieziono do 
szpitala we Lwowie, gdzie przeprowadzono zabie­
gi chirurgiczne. Jest nadzieja utrzym ania chłopca 
przy życiu. Przyczyną dram atu była gruźlica na 
jaką cierpiała Kolanowska. Pozostawiła ona list 
pożegnalny, w którym  wy łuszczą motywy kroku, 
m. i. obawę przed ni e ule cza 1 nośc' ą rhorob j.

Przeogtand ffozeftę nic nisze?, nic dal sąsiadowi do przestania.
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Zwycięstwo konia nad maszyną
Jeszcze kilfc* lat Lemu pisano o koniach, że są 

na etacie śmierci. Motoryzacja — oto było hasło, 
pod którego eudownem działaniem  Polska miała 
się zeuropeizować. Częściowo zaczęło się to urze­
czywistniać: m iasta zaroiły się od taksówek, d ro­
gi od autobusów. Koń, zdawało się, zaczynał prze­
chodzić do historji.

Teraz przyszła powrotna fala: koń zaczyna 
trium fować nad motorem, Powiadają, że w W ar­
szawie przybyło 500 nowych dorożek konnych, o 
Krakowie wiemy, że mimo taksówek nie ubyło 
an i jednej dorożki. Jakaż przyczyna tego „rene­
sansu konia"?

Zaczęło się od sławetnego funduszu drogowego, 
który podciął egzystencję autobusów. Gdy spo­
strzeżono się, co ten fundusz narobił, chwycono 
się innej metody: państwo sam o stało się wielkim 
furm anem  benzynowym. Skutek jest tensam, ża­
den pryw atny przedsiębiorca nie może konkuro­
wać z państwem, kló,re dokłada z ogólnej kiesze­
ni. A przytem  nasza polityka celna także nie jest 
ńez winy. Cło od przeciętnego samochodu, jakiemi 
są taksówki, wynosi około 10.000 zł. — tyle mniej 
więcej co wartość samej maszyny. Kto dziś zary­
zykuje taką kwotę? Dorożka i koń są tańsze, przy-

Przekleństwo ociemniałego żebraka.
M ieszkaniec wsi Gwidawa, w pow. Krzem ie­

nieckim , na  W ołyniu, Trofim  K antyga, wiózł 
z W iśniow ca w ynajętych m urarzy. Po drodze 
pozwolił sobie na głupi i karygodny żart, podał 
bowiem  ociem niałem u żebrakow i katorałek ka­
mienia zamiast chleba. Żebrak poczuwszy w dło­
ni kam ień, rzucił za nim  przekleństw o: „obyś 
tak samo nie zobaczył swego domu, jak ja nie 
widzę twej podłej twarzy".

K antyga, zakpiw szy z przekleństw a, pojechał 
dalej. Gdy już był blisko wsi, m urarze jadący 
z nim  usłyszeli nagle przeraźliw y krzyk Kan- 
tygi: „Ratujcie, nic nie widzę — spełniło się 
przekleństw o ślepca!"

M urarze odpowiedzieli z początku śmiechem, 
przypuszczając, że K antyga żartu je , niebaw em  
jednak  przekonali się, że rzeczywiście- utracił 
wzrok,

S traszna k a ra  Boża w yw ołała w całej okolicy 
olbrzym ie wrażenie.

tern nie spraw iają właścicielowi tyle kłopotów z 
władzami.

Wola się u nas wielkim głosem o postęp, o do­
pasowanie się do kultury  europejskiej itd. Tym ­
czasem zamiast postępu widzimy cofanie się. Są 
złośliwi, którzy utrzym ują, że to m inim alne fa­
woryzowanie konia przeciw motorowi odby wa się 
z inicjatyw y miłośników ptaków, żeby to wróble 
na ulicach miały się czem pożywić. W rzeczywi­
sto,ści jest to jeden z rozdziałów historji pod ty ­
tułem: jak u nas popiera się przemysł.

NIEPOMYŚLNY STAN ZASIEWÓW.
Stan pszenicy pogorszył się w porów naniu  ze 

stanem  zasiewów w pierw szej połowie m aja. 
S tan  jęczmienia pozostał bez zm iany. W yjątek  
stanow ią tylko odm iany żyta, które się pogor­
szyły. Deszcze, k tó re spadły jednocześnie 
z ochłodzeniem  tem peratu ry  nie w iele w płynęły 
n a  popraw ę upraw  ze względu na n iew ielką ilość 
opadów oraz ze względu n a  trw ające  zimno
i w iatry.

Chłody i nocne przym rozki szczególnie uszko­
dziły n iek tóre w arzyw a w ogrodach, zasiewy

jare  i m iejscam i wczesne ziem niaki. Daje się 
odczuć brak paszy dla wyżyw ienia inw entarza 
z powodu nikłego porostu  łąk, pastw isk  i koni­
czyn.

Sady kw itły  wprawdzie dość obficie, jednak 
s tracą  61 proc. owoców z powodu w ystąpienia 
szkodników.

ZATRUCIE CAŁEJ RODZINY BARSZCZEM.
Rodzina Salom ona K orna spożyła niedawno 

barszcz, sporządzony jeszcze n a  św ięta W ielka­
nocne. Po spożyciu zm arła Sabina, żona Korna, 
po kilkugodzinnych m ęczarniach, pozostali zaś 
członkowie rodziny w alczą ze śm iercią.

Nie zdołano narazie stw ierdzić, jak ą  truciznę 
zaw ierał barszcz, p rzypuszczają tylko, że za tru ­
cie spowodował kw as n a tu ra lny , k tóry  w w ięk­
szych ilościach działa tru jąco .

OSTROŻNIE Z JEŻYKIEM!
W Poznaniu  aresztow any został radny m iej­

ski, Ignacy Rausch, członek S tronnictw a N aro­
dowego. R ausch m iał podczas rozmowy z pew­
nym  funkcjonarjuszem  pocztowym  wyrazić po­
chwałę dla morderstwa, popełnionego na osobie 
ś, p. m in is tra  Pierackiego. R auscha osadzono 
w w ięzieniu karnem . Będzie on odpow iadał z a r ­
ty k u łu  154 par. 1 kodeksu kar., k tóry  przew iduje 
karę do 5 lat.

I już wyszła z druku książka p. P. Bobka:

„PRZEGLĄD D Z IE JÓ W  CHŁOPA POLSKIEGO*
Dwa tom y — 215 stron druku — Cena zł. 3*

Cena dla C zytelników  „Piasta" zł. 2*—

1

Dr Józef P u tek :

„P IER W SZ E W Y S TĘ P Y  P O LITY C Z N E  W L O Ś C IA Ń S TW A  POLSKIEGO1'
od roku 1848. 

- Cena zł 1*50, wraz z opłatą pocztow ą zł 1*75.

Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta" po uprzedniem nade­
słaniu gotówki przekazem pocztowym lub na konto PKO, Nr. 401.061.

Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki.

A f  i ł t A i  f r*  ' *** * l

Bezpłatnie  książkę
Dr. J. Putka p. t, „Pierwsze wy­

stępy polityczne włościaństwa pol­
skiego od r. 1846“ lub P. Bobka p. t 
„Dzieje Chłopa Polskiego1* według 
wyboru o trzym a kto do 30. VI. br. 
zjedna co najmniej dwóch prenu­
meratorów „P iasta". Poza tem 
książkę tą  o trzym ają  wszyscy no- 
w ow płacający prenum erato rzy  
„P iasta", którzy  uiszczą całoroczną 
p renum eratę  w kwocie 10 zł.

Każdy, k tóry  z jedna nam  dwóch 
nowych prenum eratorów , po da nam  
k a r tą  pocztow ą nazw iska zjed- 
danych prenum eratorów , oraz ty tu ł 
jednej z powyższych dwóch ksią­
żek, k tó rą  sobie życzy otrzym ać, po­
czerń po spraw dzeniu, czy rzeczy­
w iście tak ie  p ren u m era ty  w płynę­
ły, k siążk a  zostanie n a ty ch m iast 
w ysłana.

Każdy Czytelnik „Piasta" dołoży 
s ta rań , by książki te otrzymać, 
gdyż treść ich pow inna być znana 
pod każdą strzechą chłopską.

W Y D A W N IC T W O .

ADWOKAT
Dr. Zygm unt Wusatowski

prowadzi kancelarją
w Krakowie, ul. Czysta 2 1 , 1 p.

lioszyny młuńsftle. Kamienie froncusKle i sztuczne. 
loKomobile, motoru, turbiny, transmisje i wszelhie 

artyhuiy techniczne, dostarcza
rabryka maszgn M  
i biuro techniczne i i .  l l u l l U I  CII

s P . z o. odP. K r a b ó w .  u l .  n o z o w i e c H o  35. 343

N a j w y d a t n i e j s z e  339
do bielenia

i nawozuWAPNO
w yrobu  w apienn ików  m iejskich 

w K rakow ie-P odgórzu  
Z akupisz  w C en tra li firm y:

M IE JS K IE  ZA K ŁA D Y  CERAM ICZNE
K r a b ó w , ul. B a s z to w a  10. 

Telefon Nr, 114-72.
Tamże wszelkie Inne materjały budowlane
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a j t a ńr a  ( t a ń s z y m  308
f a j t r w a l s z y m  

N a j o z d o b n l e j s z u m
m aterjałem  do k rycia  dachó w  jest

D A C H Ó W K A
wyrobu

Płaszowskiej Fabryki Dachówek i Cegieł
Spółki Akcyjnej w Krakowie.

B iuro w Krakowie, ul, Dunajewskiego 6 , I. p.
Telefony: Nr. 103-&*, 120-87.

PŁASZ0W1ANHA
P o ro w a  lo h ru h o  ceglełil dacnó weh 
sp. Z  o. o. w Płaszow ie, le i  142-45
B iu r o : Kraków, ul, A. Potockiege 2, Tal, 104-10 

w y r a b ia . 342
DachOwUc Posadzki;
różnych sy s tem ó w  k o lo ro w ą

I  maszynową
■  rmmwr  ręcznie prasowaną 
l . l i l Z f  zwyczajną (w odzianke)

^  *■ pustą l fasonowką
I dostarcza po cenacn konkurencyjnych, 

a o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  
POLA DRENOWANE sprzedaje 

folwark Hrynków (poczta L u­
baczów), położone przy gościńcu, 
4 km. od Lubaczowa.

Zakładajcie 
K oła L u d ow e!

OOCXXXXXXXXXXXXXXXXJOOOOOOC

Tego jeszcze nie było! 
Każdy o trzy m a  darm o

. s tra sz ak  b row n . Dz U. P .
I 2341, 50 nabo i o raz  im. 

w ieczne p ió ro ,k to  zam ów i 
u n as lis tow nie  zegarek 
z franc . z ło ta  lub  nikt 
szw ajc  syst. „A  n k e r "  

z w iecznem  szkłem  i 5-Ictnią 
g w aran c ją  za zł. 6 95, lepszy 
g a t. zł. 9 ,12,15, k ry ty  z trzem a  
k opertam i A nk. na kam . zl. 12, 

1% 16, 18 i 25, ex tra  płaski na  kam ieniach 
zł. 14,16, na  rę k ę  dam ski le b  m ęski zł. 9 '95. 
12, 16 i 20. W ysyłam y pocztą. A d re so w a ć : 
F ah r.zeg . E. Jakubinski, Warszawa, Leszno 6C.P.

aOOOOOOOOOCXXXXXXXX»OOuut30

„ P I A S T 11
jako

organ n ieza leżn ej  
m yśli ludow ej, w al­
czy o Twoje praw a!

J e d n a j m u w ięc  
prenum eratorów  

i czy te ln ik ó w  «
CENNIK OGŁOSZEŃ:

O głoszenia na 1 s tron ie  za  1 mm 1-szpaltow y 
Zwykłe ogłoszenia n a  s tr . 4 -szpalt. za 1 w iersz mm 
W  tekście na str. 3-szpalt. za 1 w iersz mm

Strona ogłoszeń dzieli s ię  na 4 szpalty. — Strona tekstu  dzieli się na 3 szpalty. 1
D robne ogłoszenia za  słow o 15 gr, najm niej . . 3 zł f Cała strona 4-szpattow a po tekście . . • - 
C ała s trona  3-szpaltow a w  tekście  . . . .  450 zł , U ktad tabelaryczny, cyfrowy, kolorow y i na 
C ała s tro n a  ty tu łow a - 600 zł I o sta tn ia  i 50%  drożej.

60 g r 
25 g r 

, 50 gr

350 zł

IW ****** • a a u u u o  lyLUlUWO • • • • • • • « •   — I / U -------—
Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za term inow y d ru k  A dm inistracja  nie odpow iada. — C eny pow yższe obow iązują od dnia ogłoszenia, — Od ogłoszeń długoterm inow ych 

Wychodzi raz' w tygodniu! i B iurom  ogłoszeń ra b a t stosow nie  do um owy. — O głoszenia zagraniczne 100%  drożej. Wychodzi ; raz W tygodniul

,Wydaw,ca: Za Ludowe Tow. W ydawnicze: Stanisław M arcinkowski. O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  Stanisław M atjsik , 
Onafcarnia  Ludowa w . Krakowie. Dunajewskiego 5, pod zarządem  Stanisławą Ziemiańskiego,


